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DODATEK 

DWA POKOLENIA 
„Z ciebie, wychodźczy synu, już kosmopolita? 
Po polsku się nie mówi, nie pisze, nie czyta?" 
„Pan pyta się, jak gdyby zleciał z deszczem z nieba. 
Polaka nie dość zrodzić. Wychować go trzeba", 

GODNE POCHWAŁY 
Zdrowy w „Orle" powiał duch. 
Bo artykuł pisze dwóch. 
Stąd oszczędność wielką ma się 
1 na zdrowiu i na czasie. 

„NAJNOWSZA HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 
Powiększona wątróbka 
U naszego Kadłubka. 

St. Kotwicz 

P O B Y T  P R E Z Y D E N T A  I J A C Q U E L I N E  
K E N N E D Y  W  L O N D Y N I E  

Przyjęcie z okazji chrztu Anny-Krystyny Radziwiłłównej 

W poniedziałek 5 czerwca odbyła się Dziękując za życzenia, książę Stanis 
w katolickiej katedrze Westminster w ław Radziwiłł powiedział: „Lee i ja pra-
Londynie uroczystość chrztu córki księ- gniemy, by nasze dzieci i wszystkie rtzie-
stwa Stanisława i Lee Radziwiłłów. Ro- ci polskie zarówno w szczęśliwych jak i 
dzicami chrzestnymi był prezydent Fen. złych chwilach, życiem swoim dały coś 
nedy i p. Krystyna Potocka. dobrego swej Ojczyźnie". 

Swej chrześniaczce prezydent Kenne- W czasie swego pobytu \, Londynie, 
dy złożył następujące życzenia, które zo- Prezydent i pani Kennedy mieszkali w 
stało także nadane przez polską sekcję domu księstwa Radziwiłłów przy 4 Buc-
Radia Wolnej Europy: kingham Place. Księżna Radziwiłłowa 

„Cieszę się, że jestem ojcem chrzest- j.es4* ^ wiadomo siostrą żony Prezy-
nym mojej polsko - amerykańskiej sio- denta" }am te.z °t

dbyło s^.przy)ęe,e po 

strzenicy, Anny - Krystyny, córki Lee «""oczystosc. chrztu, na ktore zaproś,o 
i Stanisława Radziwiłłów. Ob^ była sym- "° Srono około 50 osob sposrod czoło-
bolem braterstwa narodów, braterstwa ^ych osob.stosc, świata pol.tycznego i 

w które wszyscy głęboko wierzymy, oby ksi
J

ęst^rRa7zSrObIcny był"Pre-
dała szczęscie rodzicom i pozostała za w- „ I < , * -, -n ^ v « . . * J • zydent z małżonką, premier Macmillan sze wierna szlachetnym tradycjom swo- . , , o. , 
iei rodzinv i swvch rodaków nolskich" Z ZOną' «^asador Stanów Zjednoczo-je, rodziny i swych rodakow polskich . nych w Loidynie i księżna Devonshire. Z 

Do życzeń tych dołączyła swoje żona gości polskich przybył gen. W. Anders, 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych, Ja- poseł w Madrycie Józef Potocki 7. mał-
cqueline Kennedy : „Oby Najświętsza żonką, Stefanostwo Zamoyscy i A. Pok-
Panna, Królowa Korony Polskiej, błogo- lewscy-Kozieł. 
sławiła mojej małej siostrzenicy i spra
wiła, by stała się źródłem radości ula 
swojego otoczenia". 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

POJEDYNEK W WIEDNIU 
NIKT nie powinien oczekiwać, że nie ze spotkania w Tylży na chwilę sprawie Berlina nie budziła wątpli-

prasa już obecnie może dać peł- obecną, jest to, że nie dało ono po- wości. Wynikała ona z porozumienia 
ną ocenę tego, co wydarzyło się w koju, kompromisy tam zawarte oka- de Gaulle'a z Adenauerem. Słabość 
Paryżu i w Wiedniu w czasie roz- zały się daremne, przyjaźń cesarza Zachodu w tej sprawie ma swe źród-
mów prezydenta Kennedy'ego z gen. Francji z carem złudna : pięć lat ło gdzie indziej w bardziej „giętkim" 
de Gaullem, a następnie z Chrusz- później Napoleon maszerował na stanowisku W. Brytanii. I na to-li-
czowem. Zarówno nad Sekwaną, jak Moskwę, czy Chruszczow. Według Alsopa, 
i nad Dunajem zachowywano wielką Anglicy byliby skłonni zgodzić się 
dyskrecję i dziennikarze nawet tam Ą JEDNAK wizyta Kennedy'- na uznanie de facto rządu wschod-
obecni, byli i są skazani przeważnie ** ego w Paryżu upłynęła pod nich Niemiec i na przekazanie de 
na domysły. Czas na syntezę przyj- znakiem spotkania w Wiedniu. Była facto kontroli granicznej nad droga-
dzie później, gdy dyskrecja urzędowa to wizyta oficjalna. Choć więc ogra- mi prowadzącymi do Berlina z rąk 
będzie rozluźniona i znane będzie niczono wymogi protokołu do mini- sowieckich w ręce Niemiec Wschod-
trochę więcej faktów. Na razie opie- mum, jednak wspaniałe przyjęcia, nich. Francja i Stany Zjednoczone 
rać się można tylko na nielicznych godne Francji i jej wybitnego goś- przystać na to nie chcą. 
danych, które uważano za celowe cia, na których królowała pani Ken- Dlatego może tak silnie podkreślo-" 
ujawnić. nedy, zajęły sporo czasu. Starano się no w czasie pobytu prezydenta w Pa-

Przedwczesne jest też określanie jednak i to z obu stron, aby przed ryżu, i to zwłaszcza z jego strony, 
spotkania zwłaszcza w Wiedniu jako widzeniem się z Chruszczowem za- nje tylko gotowość Stanów Zjedno-
„historycznego". Historia oczywiś- manifestować w Paryżu przyjaźń i czonych do obrony Europy i do po- u _ 
cie notuje zawsze wydarzenia, zwią- iedność francusko-amerykańską. O zostawienia na jej obszarze wojsk gniewnym milczeniem, 
zane z osobą prezydenta Stanów Zjed- różnicach poglądów rriiędzy Francją amerykańskich dopóty, dopóki bę-
noczonych. Czerwiec 1961 roku w i Ameryką w sprawach działalności dą potrzebne, ale również podnoszo-
Wiedniu nie ujdzie jej uwagi. Ale czy NATO, roli Francji w Przymierzu no tradycyjną przyjaźń amerykań-
pociągnie on jakiś zdecydowany Atlantyckim, którą de Gaulle chce, sko-francuską. 

•zwrot w sytuacji międzynarodowej? by była równorzędną Anglii, różnic prezydent Kennedy sięgnął tu do 
Czy stanie się wielkim wypadkiem zdań w sprawie broni termojądrowej historij i okresu wa[k Ameryki 0 

historycznym? To się dopiero okaże, f nadzoru nad nią również Francji niep0dległość, kiedy Francja* była 
Porównywano już rozmowy w i t.d. napewno de Gaulle rozmawiał aliantka rodzących się Stanów Zjed-

Wiedniu do słynnego spotkania Na- z Kennedym. Komunikat jednak o noczonych- ofiarował on gen. de 
poleona z Aleksandrem I w lipcu ty™ wyraźnie nie wspominał. Mówił Gaulle orygjnainy list Jerzego Wa-
1807 w Tylży nad Niemnem, który natomiast o „podstawowym porożu- szyngtona do hr de NoailieSi pod. 

Z DROGI DO POZNANIA PRAWDY 
(Oran, w czerwcu 1961) 

WEV1AN czas płynie szybko, szych monologach, o których pisałem 
ciągle naprzód. Ale konferen- w poprzedniej korespondencji, nastą-

cja francusko-algerska najwyraźniej piły dialogi, ale obie delegacje ogra-
utknęła i drepcze w miejscu. Używa- niczyły się do bardziej jaskrawego 
jąc bardziej nowoczesnych określeń, uwypuklenia swych krańcowo róż-
niektórzy dziennikarze nawet twier- nych punktów widzenia. Koniec, 
dzą^, że już dobrze została uplasowa- Kropka. 
na w swej orbicie i ... kręci się - Francja, kraj demokratyczny, nia 
w kółko. może — powiedziałbym: nie ma pra« 

Istotnie, faktem jest, że rozmowy wa — odstąpić od swej zasadniczej 
dotychczas nie zrobiły najmniejszego tezy, że o przyszłości Algerii winna 
postępu. Wprawdzie po dwóch pierw- zadecydować sama ludność, wszyscy; 
^zainteresowani, w zorganizowanym. 

i nadzorowanym przez siebie plebis
cycie. I dlatego szef delegacji fran
cuskiej, min. Louis Joxe, raz po raa 
kładzie nacisk na konieczność prze
dyskutowania metod, gwarancji 8 
wszystkich innych okoliczności zwią
zanych z przyszłym referendum. Z 
wyłączeniem, oczywiście, wszelkich 
problemów politycznych. 

Zupełnie inaczej rozumują delega
ci F.L.N. Właśnie problemy politycz
ne, bardzo swoiście pojmowane —>« 
interesują ich przede wszystkim. 
Nie w Algerii drogą demokratyczne
go głosowania, lecz w Evian w dro
dze targów chcieliby osiągnąć uzna
nie „tymczasowego rządu republiki; 
algerskiej" jako legalnego przedstawi
ciele ludności algerskiej. Chcą przy 
zielonym stole przekonać świat S 
Francję, że rzeczywiście reprezentu
ją tę ludność. I nie dopuszczają żad
nego obiektywnego sprawdzianu. Do 
złudzenia przypomina to — oczy
wiście mutatis mutandis — kłamliwe 
swego czasu twierdzenie sławetnego 
„komitetu lubelskiego". Na szczęścia 
nie jesteśmy w Moskwie, lecz w 
Evian. I w Algerii nie ma jeszcze 
okupacyjnej armii sowieckiej. 

Dodajmy do tego sprawę Sahary, 
w której poglądy obu stron są całko
wicie różne, a zrozumiemy łatwo, 
dlaczego konferencja znalazła się w 
ślepym zaułku, z którego nie ma 
'za?1- r #***& - "«y»> rite podobna 
przewidzieć, czym' się to wszystko 
skończy. A ponieważ zapadła decyzja, 
że rozmowy będą się odbywały co 

(Dokończenie na str. 8) 

Tłumy na ulicy zgotowały gorącą owa
cję Prezydentowi i pani Kennedy, ok
laskując także przybywających gości. 
Grupa Polaków z rozwiniętą flagą na
rodową szczególnie serdecznie powitała 
generała Andersa. 

W czasie swej rozmowy z generałem 
Andersem, prezydent Kennedy wspom
niał dawniejsze en»-/!* - Los3;-
gdy jako senator mówił o swoich wraże
niach z pobytu w Polsce. 

Tego samego dnia Prezydent i pani 
Kennedy byli na bankiecie u królowej 
Elżbiety w Buckingham Palace. Wśród 
zaproszonych gości byli również księst
wo Radziwiłłowie. 

Pani Jacqueline Kennedy po odlocie 
męża do Waszyngtonu pozostała w Lon
dynie. Obie siostry witano owacyjnie na 
ulicach w czasie ich przejażdżek samo
chodowych. 

* « 

Prasa francuska podała wiadomość, że 
w czasie rozmów z Chruszczowem W 
Wiedniu prezydent Kennedy zapytał dy
ktatora sowieckiego czy sądzi, że rząd 
obecnie sprawujący władzę w Polsce 
jest rzeczywistym przedstawicielem Po
laków i czy reprezentuje wolę narodu. 
Chruszczow odpowiedział na to pytanie 

ZGON Ś. P. PROF. 
WŁADYSŁAWA FÓLKIERSKIEGO 

Wielkie wrażenie w polskich kołach 
politycznych i naukowych Yfywarła 
śmierć śp. prof. Władysława Folkierskie-
go, wybitnego uczonego, czołowego dzia« 
łącza politycznego Stronnictwa Narodo. 
wego w którym pełnił godność prezesa 
Rady Naczelnej. Wielka wiedza Zmarłe
go, obejmująca nie tylko Jego specjal
ność — romanistykę, ale także całość 
kultury polskiej, prawość charakteru, 
głęboka religijność i najżywsze do tstat-
nich chwil jego strudzonego żywota za
interesowanie sprawami polskimi pozo. 
staną na zawsze w pamięci wszystkich, 
którzy Go znali. 

Cześć Jego pamięci. 
Sylwetce Zmarłego poświęcimy osobne 

wspomnienie. 

wówczas stanowił granicę zaborczego mieniu" obu prezydentów odnośnie kreśjający bohaterstwo walczących 
imperializmu rosyjskiego, jak dziś stosunku do Związku Sowieckiego i w Ameryce Francuzów. Stany Zjea-
stanowi ją częściowo Dunaj. Trudno do komunizmu ,a w szczególności po- noczone nazwaj i)Córą Europy", a 
jednak zestawić osobistości zebrane twierdzał „tożsamość ich poglądów Franc;e naistarsVvm nrzviaciélem 
w Wiedniu z dwoma cesarzami, któ- na zobowiązania i odpowiedzialność LeSL"; Sne^/ nie ̂ sob^ 
rzy spotkali się na tratwie na Niem- w sprawie Berlina . wyobrazić istnienia Stanów Zjedno-
nie. W Tylży toczyły się jednak ro- Kennedy pojechał do Wiednia czonych w wolności, o ile Europa 
kowania, szukano kompromisu, za- uzbrojony w tę uchwałę, jak i w de- nje będzie również wolna. Wszystkie 
warto nawet sojusz francusko-rosyj- cyzje od Kongresu amerykańskiego narody chcą wolności, kraje za że-
ski, podpisano traktaty. Na ich za- znacznie większych kredytów na zbro- iazną kurtyną wyrażają to samo 
sadzie m. in. powstało Wielkie Księs- jenia (w roku przyszłym dodatkowe pragnienie mówił prezydent. 
two Warszawskie. W Wiedniu były kredyty wynosić będą 1.700 milionów Podnosił przy tym gorąco wyjątko-
tylko rozmowy, ustalające raz jesz- dolarów) . Prace zaś związane z lotem we zag{ . de Gau„e.a> które. 
— . _ rt r** I n H TT" 1 r] n rfAln 1 rsKt . ri ł- M ri I r m Ar/1'rt Irrtfl A U/\/ł n rtT IV 1 • cze poglądy i dążenia obu stron, na księżyc kosztować będą w ciągu go nazwał jednym z wodzów Zacho-
Poglądy najzupełniej sprzeczne. Chy- 5 lat 9 miliardów dolarów. 
ba jedynym ostrzeżeniem, jakie pły- Co prawda, stanowczość Francji w. (Dokończenie na str, 8) 

Ś.f P. 

WŁADYSŁAW F0LKIERSKI 
uczony, polityk, pisarz, 

Prezes Rady Naczelnej Stronnictwa Narodowego i wiceprezes 
Politycznego S. N. 

Komitetu 

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, członek Akademii Umiejętności, 
prezes Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie. 

Minister Wyznań Religijnych i Oświaty Publicznej oraz Prac Kongre
sowych (1944—1949), członek Rady Narodowej R. P. (1940-41), Rady Poli
tycznej (19*9-54) i Rady Jedności Narodowej (od 1954), Kawaler Legii 
Honorowej, 

zmarł 3 czerwca 1961 r. w szpitalu św. Jerzego w Londynie, w wieku 
lat 71. 

Msza św. za spokój Jego duszy odprawiona zostanie w kościele Brompton 
Oratory, w sobotę 10 czerwca br. o godz. 9.30, po czym nastąpi złożenie trumny 
na cmentarzu St. Mary's, Kensal Green. 

STRONNICTWO NARODOWE 

P? ^ 
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POLECA 

NOWOŚCI 

JÓZEF ŁOBOUOWSKI 

DROGA POWROTNA 
W oprawie sztywnej 

Cena: 21/ $3.00 — 15 W 

Biblioteka „Kultury" 
DANUTA MOSTW1N 

Ameryko! Ameryko! 
Powiesi 

('ena 22/-

Biblloteka „Kultury" 
B. SULIK i B. CZAYKOWSK1 

POLACY W WIELKIEJ 
BRYTANII 

Studium społeczne 
Ona 43/6 

MICHAŁA 
SOKOLNICKIEGO 

ROK CZTERNASTY 
Cena 35/. $6.00 - 24 NF. 

ALEKSANDRY 
PIŁSUDSKIEJ 
wdowy DO Marszalku 

WSPOMNIENIA 
< ena 35/- lub $ 6.00 

Zamówienia i przekazy prosimy 
kierować do: 

GRYF PUBLICATIONS LTU. 
171, Battersea Chnrch Road, 
L O N U O N, S. W. U. 

WOLNE od CU 
POMARAŃCZE 10 Ibs. 
— CYTRYNY - 36/-

Wysyłamf dji Polski 
przez cały okres letni 

PRZEKAZY PIENIĘDZY 
DO POLSKI 

LTD 
121, EARLS 
LONDON, S. 

COURT ROAD, 
W. 5. FRE 7888 

B I L E T Y  
KOLEJOWE, SAMOLOTOWE, 

OKRĘTOWE 
formalności związane ze 

sprowadzeniem rodzin z Krają 
oraz wyjazdy do Polski. 
Szybko, sprawnie, tanio 

załatw' 

TAM Lu 
273, Old Itrompton Ud., 

LONDON, S. W. &. 
TeL F?"3 1186. 

MANCHESTER 18 
47, (Jt. Western St. 
Tel. Moss Side 4683. 

BIRMINGHAM 4 
63, Dale End. Tel. Central 6260. 

oraz przestrzegania demokratyczne,/ 
zasady rządów większości. 

Od potowy kwietnia ub. roku 1960 
plenarne zebrania Tymczasowej Rady 
Jedności Narodowej nie były zwoły
wane, ponieważ opozycja zmierzają
ca do sparaliżowania jej dzia'alności 
groziła niedopuszczeniem do przepro
wadzenia obrad. Opozycja ta, zmie- wanie zbiorowego ciała typu parias 
rżała do rewizji Aktu Zjednoczenia w mentarnego wymaga dwu przynaj-
kierunku podważenia niepodległościo- mniej podstawowych. waruntców: 
wej jego zasady państwa na emigra- szczerego uznawania, przez grupy 
cii, koniecznego skoro krajowi na- uczestniczące, jego celów i statutu 
rzucono obcą formę podległą Mos
kwie. W y wodząc się ze źródła błędnych 
założeń o .,polskim październiku" ja
ko pierwszym etapie do niepodleg
łości — których to złudzeń, mimo 
zdawało by się przekonywujące dla 
ludzi dobrej woli doświadczenia ostat
nich lat, nie wyrzekła się — rozlar 
mała się obecnie sama od wewnątrz. 
Mianowicie brukselski zjazd CKZ-
PPS, którego głównym ideologiem 
jest p. Z. Zaremba, uchwalił wystą
pienie ze Zjednoczenia Narodowego. 
Pozwoliło to obecnie na wznowienie 
prac TRJN bez narażania jej na 
perspektywy konfliktu, którego w 

PO ROCZNEJ PRZERWIE 

T.R.J.N. WZNAWIA SWOJE PLENARNE OBRADY 
BURZLIWYM, ALE OWOCNYM POSIEDZENIEM 

dnie- ku Moskwy zdołała doprowadzić do da.-
przekraczając budżetu z roku za leko idąCPj konsolidacji, wyrażonej - re-
go. Wydatki i dochody Przew„rzv- zultatach jesiennego kongresu Ù1 partii 
ły za bieżący rok na £18.974, a na pr y komunistycznych w Moskwie. Zachodnie 
szły projektowane są w nieco mniej .. rachuby n0 powagę niesnasek sowiecko, 
wysokości £18.864. Jedyny zrodl®m chińskich okazały się złudzeniami, a jed-
chodów jest Skarb Narodowy. bu p . ' ność celó'v Moskwy i Pekinu nie uległa 
wydatków idzie na zewnętrzną akcję - zachwianiu< 

p odległościową na terenie międzynarouo 
V.3-

P. o. prezesa B. Podoski otwc -zył po
siedzenie TRJN w dniu 3 czerwca 1961, 
poświęcając na wstępie ser d' zne wspo
mnienie zmarłym w ciągu minionego ro-

podległościową 
wym. Projekt budżetu odesłano do 
misji. 

ROK ZAOSTRZANIA SIĘ KONFLIKTU 
ŚWIATOWEGO 

Min. dr J. Starzewski (Liga Niepod-

Komunizm rozwinął w ciągu uł>. j.k'u 
wzmożoną ekspansję o charakterze uni-
wersalistycznym. Pod rozmaitymi hasła-
mi, ale w jtdnym celu opanowania świa
ta, zaznaczyła się ona na Kubie i w Kon
go, w Japonii i w Laosie, na terenie pld. 

•• -w o . wsch. Azji, zmierzając tam do oskr?vdle
ku gen. Józefowi Hallerowi, konsulowi ległości) kierownik działu zagranicznego nia ln(j.. . bjorąc kierunek na Australię. 
Mieczysławowi Grabińskiemu i ^en. Zyg
muntowi Podhorskiemu, których pamięć 
uczciła Rada przez chwilę milczeni- Z 
kolei przystąpiono do pracowitego pi tak 
długiej przerwie i interesującego r " ąd-
ku dziennego. 

K. Sabbat (Niez. Grupa Społ.) kierow
nik działu skarbowego przedstawił bu
dżety za okresy od 1 lipca i960 

wygłosił z kolei referat o sytuacji mię
dzynarodowej i polskiej działalności za
granicznej w ciągu minionego roku spra
wozdawczego. Okres ten, stwierdził mów
ca, zaznaczył się silnym wzrostem prze
ciwstawnych dążeń świata wolnego • blo
ku komunistycznego oraz zaostrzającą 
się grozą konfliktu między nimi. 

Próby porozumienia obu stron przy-ni perspektywy konfliktu, Klorego w dżety za okresy od 1 lipca 1960 30 ^^^^^otnr^ezulTat, kiedy Chrusz- ^^"^aństw" ekskolonialnych 
i m i ę  d o b r y c h  o b y c z a j ó w  c h c i a n o  u n i k -  c z e r w c a  1 9 6 1  o r a z  o d  1  h p c a ^ l 9 6 1 d o  . 3 0  ^  i r Q ł  h , , n f ! , | n i B  n a r v s k i  . . s z c z y t  ? ,  . .  
nąć. To też, pierwsze od razu zebra
nie Rady, od której jedna z grup 
paraliżujących jej prace odeszła, oka
zały się owocne i dobrze wróżące 
dalszemu spełnianiu przez nią prze
widzianych obowiązków. Funkcjono-

czerwca 1962. Na wstępie wyjaśnił on, 
że wobec braku zebrań plenarnych 'y. 
Egzekutywa nie mogła z.i bieżący okres 
uzyskać uchwały budżetowej. Pr7 sta
wiła więc projekt budżetu w czerwcu ub. 
roku pismem do Prezesa Rady a ' ospo-
darowała na podstawie tego projektu, nie 

czow zerwał brutalnie paryski „szczyt" 
w maju 1960 zadając tym razem poważ
ny cios prez. Eisenhowerowi oraz • jan-
som wyborczym jego republikańskiej 
partii. Zachód zdał sobie sprawę z nie
obliczalności zagranicznej polityki so
wieckiej, która natomiast wewnątrz blo-

TADEUSZ PODGÓRSKI 
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 

Polemika Bregman — Paczyński 
IOLEMIKA red. Aleksandra Breg-

skim jest pouczająca. Pokazuje jak wy
bitni publicyści emigracyjni mogą mieć 
rozbieżne oceny w kwestiach polityki 
międzynarodowej, chociaż w zasadzie 

bezcelowego przeciwstawiania się 
wszechmocnemu złu. To conajmniej obo
sieczne narzędzie. 

Inaczej, ale w gruncie rzeczy podob-
mięazynaroaowej, cnocie w nie' P<f ępuje red. Bregman. Założeniem 
ich postawa niepodległościowa jest iden- zdaje się być wyjaśnić wszystko bez jących czas -

^ wła4_ reszty, bez wątpliwości. Pokazać wszys- czytelnika. N<e może sobie pozwalać na 
wysyłanie własnych, obeznanym z mej-

specjalnych 

które czytelnikowi polskiemu dość trud
no zrozumieć. 

Dobrze nam wiadomo że prasa emi
gracyjna je t ubożuchna. Nie stać jej na 
własną sieć korespondentów, poświęca
jących czas tylko zadaniu informacji 

SZYBKO I IANIOI 

Biuletyny, ulotki reklamowe 
drak! iedno i wielobrawne 

wykonują 
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tyczna. Obie wypowiedzi rzucają właś' 
ciwie dwa całkowicie przeciwstawne ob
razy świata współczesnego. Różnią się 
tonem, oceną i wnioskami. Kto ma rację 
pyta z niepokojem niejeden czytelnik 
pism emigracyjnych? Czy możliwa jest 
aż taka rozbieżność? Który z nich bys
trzej patrzy w -«przyszłość ? U którego 
ocena współczesnej rzeczywistości ma 
pewniejsze podstawy? 

Obawiam się że obaj popełniają dość 
zasadniczy bł-jd. 
Zarówno długa seria ostrzegawczych ar

tykułów red. Paczyńskiego w „Orle Bia
łym" jak i stałe rozważania i przyczyn
ki red. Bregmana zamieszczane w 
„Dzienniku Polskim" zawierają wiele 
cennego materiału informacyjnego. 
Przypuszczam, że wielu jest takich, któ
rzy czytają je z dużym zainteresowa
niem. L)ia mnie np. są ciekawe ale jedno
cześnie budzą dość poważne zastrzeżenia. 
Najczęściej przyjmuję po prostu do wia
domości podane przez nich informacje, a 
nie podzielam wyprowadzonych z nich 
wniosków. Sądzę że wiele osób reaguje 
podobnie. 

Dlaczego tak jest? 
Uważam, że przesądza o tym ton ar

tykułów, a nie ich treść. Wypowiedzi 
red. Paczyńskiego są nerwowe. Dzwonią 
alarmem. Tętnią gniewem. Brzmi w nich 
nuta jakiegoś — wydaje mi się — sztu
cznego podniecenia. Próba nastrajania 
czytelnika emocjonalnie do omawianych 
zagadnień, a nie informowania go o nich. 
Dla wielu muszą być drażniące stale po
wtarzane zarzuty bezmyślności, ślami-
zarności i indolencji wobec polityki i po
lityków Zachodu. I przeciwnie: z niedo
wierzaniem przyjmuj* się wizję polity
ki komunistycznej nacechowaną zbrodni
czą genialnością dalekosiężnej intrygi i 
planów. Mocno naiwne wydaje mi się 

przypisywanie każdej trudności, każdego 
niepowodzenia czy tylko drobnego kłopo
tu polityki zachodniej wszechobecnym 
wpływom Moskwy. To już nie tylko prze
sada. Mam to za błąd publicystyki. Prze
rażanie czytelnika czarnymi wizjami nie 
zawsze musi budzić zamierzony przez 
publicystę skutek otrzeźwienia opinii. 
Może ją też przerażać i zniechęcać do 

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !  
JÓZEF GARLIŃSKI 

„DRAMAT I OPATRZNOŚĆ" 
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tkie za i przeciw. Konfrontować sprzecz
ności, rywalizacje, siły. Beznamiętnie 
wyliczać wszystkie złożone przyczyny 
aktualnych konfliktów politycznych 
świata po to, aby na końcu stwierdzić, 
że musi być jak jest, że w ostateczności 
zwyciężą te siły przy których są jego 
sympatie. Stwier -,a, że chociaż nie iest 
tak, jak być powinno i jednocześnie, że i-
naczej yć nie możo, bo taki właśnie jest 
splot złożonych okoliczności. Ale przede 
wszystkim red. Bregman zdaje się nie 
wierzy '7 skuteczność drastycznych lod
ków politycznych. I o ile red. Paczyński, 
we wszystkich poruszanych zagadnie
niach chciałby z miejsca mobilizować o-
pinię do akcji, o tyle red. Bregman zda
je się uważać, że wystarczające jest tyl
ko jej wszechstronne, beznamiętne JO-

informowanie. Obaj przecież mają tę 
wspóln- cechę, że na każde poruszone 
pytanie — oczywiście każdy po swoja 
i każdy inaczej — dają ostateczną i nie
odwołalną odpowiedź. 

Według mej oceny — i tego co mogę 
wywnioskować z licznych rozmów z czy

telnikami ich artykułów - obaj mijają 
się z celem. Artykuły red. Paczyńskiego 
nikogo nie mobilizują i nie powodują 

żadnej zorganizowanej akcji. Nie josy-
lę się „eż zapewne gdy stwierdzę, 'i ;a 
otrzeźwią tych, co myślą inaczej niż au
tor. A czy artykuły red. Bregmana rze
czywiście wszystko wyjaśniają? Conaj
mniej różnie można o tym sądzić. Na 
czytelnika najmocniej działają nie arty
kuły w których autor rzecz wyjaśni bez 
reszty i wszystko pokaże palcem. To 
właśnie zdaje się zwalniać czytelnika od 
samodzielnego myślenia. Większy efekt 
daje publicystyka w której autor po 
prostu odpowiednio ustawia fakty. Do
kumentuje omawiane zagadnienie. A 
wnioski — zgoda, że takie jakich < -e 
publicysta — niech wyciąga sam czy
telnik. To napewno skuteczniejsze w 
wyniku. 

Wreszcie dobrze będzie ^oszukać 
źródła tej zasadniczej rozbieżności ocen 
u obu oponentów. W pierwszym rzędr e 
stanowią o tym nie tyle różnice poglą 
dów politycznych czy postawy zasadni
czej, co po prostu źródła infori.u. z 
których czerpią swe argumenty. Dla 
red. Paczyńskiego są to wypowiedzi 
skrajnej prasy prawicowej, przeważ* e 
francuskiej (alarmującej, nerwowej, ale 
w gruncie rzeczy bezradnej) gdy u red 
Bregmana t-i samo zadanie spe'ria pra 
sa liberaln-, bodajże angielska (spokoj 
na, rzeczowa i... na wszystko wyrozu 
miała). Obaj popełniają ten sam I: 
nie dają ocen własnych. Przystosowują 
jedynie dla polskiego czytelnika <-eny 

dwóch różnych źródeł informacji obcej. 
I stąd ich zasadnicze nieporozumienie. 

scem i przedmiotem sporu, 
przedstawicieli do zapalnych punktów 
świata. I dlatego też powinna nas obo
wiązywać "*m większa ostrożność w po
wtarzaniu informacji zaczerpniętych z 
drugiej ręki. Może rzeczywiście w ta 
kim wypadku lepiej jest informować 
czytelnika jedynie o dobrze stwierdz.o 
nych faktach, niż wdawać się w po
chopne f -ery ogólne. Zawodny jest tu 
w równym stopniu komentarz nerwo 
go "larmu jak i namaszczonej wyrozu
miałości. 

Warto też może podkreślić, że • os
tatnim okresie główne ogniska między
narodowego konfliktu płoną w ta'<- egzo
tycznych częściach globu, że przeciętny 
(a możu nawet nie tylko przeciętny) 
czytelnik polski słabo się w tym orien 
tuje. Dowolność sądów dziennikarza jest 
więc niczym nieskrępowana. Tym gorzej 
jeśl'. przewidywaniami strzela na y' ?po. 
Przy technicznych trudnościach jrasy 
emigracyjnej . kłopotliwym jej rozpro
wadzeniu, .-ytelnik czytając artykuł wie 
już z radia czy telewizji, i_ właśnie 
„wszystko wypadło inaczej". To podiy 
wa tylko -"-lorytet polskiego słowa dru
kowanego. Dlategi za jeden ze szczęś
liwszych sposobów pisania, uważam lia 
przykładu kroniki polityczne red. Pies 
trzyńskiego, które zwięzłyr komenta
rzem polskiej racji stanu kwitują '-o io-
ślejsze faktv. A o krajach egzotycznych 
najwięcej i najbardziej przekonywująco 
pouczają b te felietony Czesława Jeś-
mana. To nrwczo pewniejsze w skut
kach ni.', zaskakujące we wnioskach re
welacje ogól) 3. 

Wszelkie próby układu rozbrojeniowego, 
mimo wciąż toczących się roko- -ań w Ge. 
newje, zawodzą i natomiast dochodzi do 
coraz gwałtowniejszego wyścigu zbrój ń, 
dokonujących się skokami* w miarę coraz 
nowych, rewolucyjnych wynalazków 
technicznych. 

Na terenie ONZ doszło do —-->ai.nej 
powodu wejścia no-

c -Mo 
większość 54 głosów w Ogólnym Zebra
niu ONZ państwom tzw. niezaahgażowa-
nym, z którymi aż nadto liczy się noli-
tyka zachodnia, przeciw którym próbuje 
buntować te państwa oszukańcza akcja 
komunistyczna Moskwy i Pekinu. Europa 
zeszła na drugi plan, chociaż jest — zda
niem mówcy — głównym celem imperia
lizmu sowieckiego. Dążeniem Moskwy 
jest paraliż ONZ i wszelkich porozumień 
międzynarodowych na drodze prawa ve-
ta, likwidacja baz amerykańskich i roz
kład NATO, stworzenie wreszcie wśród 
narodów atmosfery beznadziejności r 
wmawianie im. że Ameryka im 'e pomo
że, że na wschodniej półkuli, zw'iszczą 
w Europie pozostaną osamotnione w obli
czu potęgi komunistycznej. 

Związany z przyznawaniem niepodleg
łości ekskolonialnym narodom pochód 
idei samostanowienia witamy radośnie, 
ale stwierdzamy, że — niestety — Sowie
tom pozostawia się przywilej wyłączenia 
od tego procesu; zasady status que i 
stref wpływów obowiązują dalej między 
światem wolnym a imperium komunisty
cznym. Akcja ENZ skierowana była v o-
kresie sprawozdawczym przeciw fali re-
wizjonizmu niemieckiego i dąży stale ku 
czynnemu angażowaniu się Za na 
rzecz naszej wolności. Równoważnikiem 
ewent. likwidacji baz amerykańskich 
winno być wycofanie wojsk sowieckich z 
krajów ujarzmionyh i Polski. Wschodnia 
Europa z Polską na czele jest terenem 
pierwszorzędnej wagi strategicznej, cze
go docenienia oczekujemy od polityki za
chodniej. W nakreślonym kierunku dzia
łają wszędzie placówki i odt>,i,i'v Zjed
noczenia Narodowego oraz prasa emigra
cyjna, wśród niej Orzeł Biały, 

Kończąc odczytuje min. Starzewski o-
świadczenie piętnujące wzmożone ostat
nio prześladowania Kościoła w Polsce, 
którym przeciwstawić siç winna wolna 
opinia polska i 'wiatowa. 

KONCERT PIEŚNI ŻOŁNIERSKIEJ 

Pod protektoratem gen. Wł. Andersa 
odbędzie się w sobotę, 10 czerwca br. o 
godz. 19.30 w sali Westminster Cathedral 
Hall koncert p. t.: „Śpiewy historyczne o 
polskiej pieśni żołnierskiej" (rzut i tro-
spektywny w opracowaniu H. Hosowi-
cza). Koncert urządza: Chór Akademicki 
(męski) i Chór im K Szymanowskiego 
(mieszany) w Ixindynie. Naito v ' ł 
biorą: Marian Z. Nowakowski oi xz soliś
ci chórów: Janina Lechowicz, Leon l)y-
dymski, Ryszard Dziewulak, A,.am Nie-
mirski Kazimierz uta i 11-letni i'ad'.io 
Setik. Przy fortepianie J. Kropiwnicki 
Słowem wiążą: Jerzy Cynk i inż 'n 
gucki. Słowo wstępne: dr Witold Czer
wiński. Chórom dyryguje H. ^owicz. 
Wstęp wolny. 

ZJEDNOCZENIE OŚRODKÓW 
NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH - T ' K, 

ALP NA WŁAŚCIWEJ DRODZE I 'OD 
WŁAŚCIWYMI W ARI'N 1 

Przew. EZN dr W. Czerwiński zabiera 
głos celem wyjaśnienia Radzie 'Wy, 
której poświęcony był jego komunikat, o-
głoszony w Orle Białym 18 maja 1961 
na temat rozmów konsula dr K. •' znan-
skiego t p. A. Pająkiem. Miały one, jak 
powtórzył dr W. Czerwiński charakter 
informacyjny, celem wybadania możli
wości przezwyciężenia istnie'- — 
działów wśród niepodległościowej emi
gracji, po myśli idei Aktu Z j e d n o c z e n i a .  

Okazało się, stwierdził mówca, że pozo
stają aktualne te same trudności, ''tire 
przeszkodziły pełnej realizacji Aktu 
Zjednoczenia w roku 1954. 

Wywiązuje się, chwilami gorąW- Jys* 
kusja, w której zabierają głi s pp- '• 
Thugult (SL-OJN) i R. Piłsudski (NiD) 
kilkakrotnie, A. Ciolkosz (PPS-KO) 
Grocholski (NiD), A. Dargas (SN), 
Mier-Jędrzejowicz (SP), i pono.< ie kil
ka razy dr Czerwiński oraz p.o. pr-ew* 
TRJN B. Podoski. W rezultaci Rada — 

po odrzuceniu wniosku p. M. ,pHugutta o 
wyrażenie ubolewania, z powodu k l' 
członkow Rady "'rzęch, 37 gl 
12 za — przyjmuje wnio'" k n. A ^alj" 
Kasa u przyjęcie do wiadomości ośw1" ^ 
czenia przew. EZN dr Czerw ńsk; 

zalecaniem ścisłego priestr?-"-"^ " ^ 
przyszłość kompetencji pnszc^eg' c 

organów Zjednoczenia. Za wnioskie"1 

padło 34 głosów, wstrzymujących się W 
o — 13. 

(Dokończeniu ohok) 
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Polskie życie kulturalne 
BLASKI I CIENIE PISARSTWA EMIGRACYJNEGO 

Doroczne Walne Zebranie Związku Pi
sarzy Polskich na Obczyźnie odbyło się 
w tzw. salonie „Ogniska Polskiego". 
Przewodniczył dr Zygmunt Nowakowski, 
w asyście M. Lisiewicza i M.-Reszczyń-
skiej-Stypińskiej jako sekretarki, po za
gajeniu prezesa W. Wohnouta pośw:ęco-
nym uczczeniu pamięci zmarłych w ub. 
kadencji członków Związku: T. Sułkow
skiego, F. Goetla i S. Zahorskiej. 

A 

W swym rocznym sprawozdaniu pre
zes Wohnout omówił m. in. sprawę sto
sunku młodego pokolenia pisarzy emi
gracyjnych do Związku, którzy dotych
czas od niego stronią. Polemizował przy 
tym z zarzutem banalności h -1 „jednej 
literatury w Kraju i na emigracji" 
stwierdzając iż Julian Przyboś w przed
mowie do mającej się ukazać księgi zbio
rowej 13 młodych poetów emigracyjnych 
formułuje dosłownie takie same hasło. 
Mówiąc o akcji wydawniczej Związku 
wspomniał o znajdującym się w osta niej 
fazie druku tomie o „Norwidzie żywym" 
przygotowanym pod redakcją dr W. Gu-
enthera. 

Q 

W ożywionej dyskusji nad sprawozda
niem zarządu omówiona została sprawa 
kontaktów z pisarzami przybywającymi 
z Kraju, zakończona przyjęciem rezoluc
ji w sprawie możliwie ostrożnego a ; rzy 
tym liberalnego stanowiska przy organi
zowaniu przyjęć dla przybyłych. Poru
szona została też sprawa opracowanej z 

PO ROCZNEJ PRZERWIE 
(Dokończenie ze str. 2) 

PRZYCZYNY ROCZNEGO IMPASU 
TRJN 

P.O. przew. B. Podoski, prze-- odząc do 
następnego punktu, przedstawił powody, 
dla których uważał za przezorne nio zwo
ływać od kwietnia ub. roku posiedzeń 
Rady, przy czym inne organy zjedn że
nią, Rada Trzech, Egzekutywa i komisje 
normalnie działały. Niektóre stronnictwa 
natomiast, które podpisały Akt Zjedocze-
nia podległy w okresie sprawozdawczym 
rozłamom, na skutek tendencji skierowa
nych przeciw zasadom tegoż Aktu. Na 
tle tym wysuwane były żądania odwoła
nia członków Rady, raz wyznaczonych 
przez te stronnictwa do jej składu, co 
mówca uważał za sprzeczne zarówno z 
Aktem Zjednoczenia, jak i ogólnymi za
sadami parlamentarnymi. Komisja We
ryfikacyjna stanęła na odmiennym sta
nowisku i sprawę winna była rozstrzyg
nąć Rada, ale pp. Thugutt i R. Piłsudski 
przestrzegli mówcę jako p.o. przew Ra
dy przed zwoływaniem jej p'.enum, czego 
też z obawy przed gorszącymi zajściami 
nie czynił. Źródła akcji opozycjonistów 
wywodzą się jeszcze z wystąpień p. 
Zdziechowskiego w październiku 1956 r., 
który redaguje dziś pismo reżymowe w 
Paryżu. Imieniem ich w grudniu 1959 
oraz w lutym 1960 składano w TRJN o-
wiadczenie, wypowiadając Akt Zjedno
czenia, a wreszcie ostatnio zjazd CKZ— 
PPS w Brukseli uchwalił wycofa r się 
z Rady. Przeciwnie, Komitet Odbudowy 
PPS z o. A. Ciołkoszem na czele stoi 
przy Akcie Zjednoczenia i pozostaje w 
Radzie. Mówca prosi Radę o wypowie
dzenie się, czy akceptuje jego wykładnię 
Aktu Zjednoczenia. 

W dyskusji dalszej przemawiali: pp. 
M. Thugutt (SL—OJN), M. Przedrzy-
mirski (NiD), A. Ciołkosz (PPS), który 
uzasadnił obszernie swoje stanowisko, 
wyrażone w tezie, że niepodległość i de
mokracja to są podstawowe warunki re-
aJi^acji socjalizmu w Polsce, oraz pod
kreślił, że podziela je klasa robotn'.czà w 
kjçâiju; min. S. Sopicki (SP), S. Grochol
ski (NiD), P. Miszczak (NiD), R. Pił
sudski (NiD), po czym przyjęto 32 gło
sami przeciw 13 wniosek płk. Iranka-Os-
meckiego z poprawką p. Dargasa, :'e Ra
da akceptuje wykładnię Aktu Zjednocze
nia, którą kierował się w swoich decy
zjach p. o. przfew. B. Podoski. Na to opo
zycja z pp. Thuguttem i R. Piłsudskim 
na czele opuściła salę obrad, dając jesz
cze raz dowód, że nie szanują demokra
tycznej zasady podporządkowywania się 
uchwałom większości. 

Po przedłużeniu mandatów członków 
Komisji Gł. Skarbu Narodowego, Prze
wodniczący odłożył pozostałe punkty po
rządku dziennego z powodu spóźnionej 
pory na następne zebranie, przewidziane 
na 24 czerwca 1961. Do Rady weszli na
stępujący nowi członkowie na wakujące 
miejsca: Pp. K. Trębicki (Ligi Niep.), 
W. Semeniuk, S. Przebój - Stawicki i Z. 
Kołodziejski (Niez. Grupa Społ.) oraz pp. 
E. Bondarczuk i Z. Rękawicz (NiD). 

(a) 

wielkim wysiłkiem księgi liczącej 1.500 
stron maszynopisu, a poświęconej 15-le-
ciu literatury emigracyjnej. Wobec nie
powodzeń wszystkich dotychczasowych 
prób wydania tej księgi, opóźnionej już 
o kilka lat, na następny Zarząd spadło 
zadanie poczynienia dalszych starań nad 
jej realizacją. Wysunięty został przy tym 
postulat, aby na przyszłość większą uwa
gę skupić nie na wydawnictwach o cha. 
rakterze polonistycznym, ale czysto lite
rackim. 

• 
Omawiano także sprawę losu Domu Pi

sarza w Londynie, znajdującego się obec
nie pod zarządem trustu, do którego nie 

wchodzi żaden przedstawiciel Związku. 
Zarząd Związku, jak się wyjaśniło, otrzy
mał zapewnienie ze strony trustu, iż 
żadna decyzja dotycząca losu tego domu 
nie zostanie powzięta bez porozumienia z 
Związkiem. Z ok. 30 członków biorących 
udział w obradach Walnego Zebrania w 
dyskusji brali m. in. udział: R. Kiersnow-
ski, J. Ostrowski, T. Terlecki, T. Łisie-
wicz, J. Łobodowski (przybyły z Madry
tu, któremu zebrani urządzili serdeczną 
owację), I. Wieniewski, S. Baliński, W. 
Guenther, S. Legeżyński, J. Żywina, N. 
Sądek i J. Niemojowski. 

Wobec postawienia przez komisję re
wizyjną w składzie pp. M. Lisiewicz i T. 
Terlecki wniosku o votum .zaufania dla 
ustępującego Zarządu przystąpiono do 
wyborów nowych władz, w wyniku któ
rych prezesem Związku Pisarzy wybrany 
został ponownie przez aklamację Wies
ław Wohnout, a członkami zostali pp. N. 
Sądek, S. Baliński, W. Guenther, J. Li
siewicz, S. Legeżyński, M. Reszczyńska-
Stypińska i M. Lisiewicz. Do komisji re
wizyjnej powołani zostali pp. T. Terlec
ki, K. Zbyszewski i H. Skarbek-Peretiat-
kowicz. W skład sądu koleżeńskiego we
szli pp. gen. M. Kukieł, Z. Nowakowski, 
Z. Kozarynowa, W. Tarnawski i J. Buj
nowski. Delegatami Związku pozostali w 
Stanach Zjednoczonych — J. Wittlin. we 
Francji — Z. L. Zaleski, w Niemczech — 
T. Nowakowski i w Południowej Amery
ce — Andrzej Bobkowski. 

Na zgłoszony przez S. Legeżyńskiego 
wniosek postanowiono, iż Związek weź
mie udział w akcji Funduszu Opieki nad 
Pamiątkami Narodowymi, zainicjowanej 
przez B. O. Jeżewskiego, w związku z 
koniecznością położenia nowej płjrty na 
grobie Henryka Krasińskiego na cmen
tarzu Highgate w Londynie. 

• 
Walne zebranie Związku Pisarzy po

przedziła Msza św. odprawiona w Brom-
pton Oratory za dusze zamrłych pisarzy. 
Dzień wcześniej urządzony był w sali 
sztandarowej Instytutu im. gen. W. Si
korskiego Wieczór Literacki poświęcony 
pamięci Tadeusza Sułkowskiego i Ferdy
nanda Goetla. Złożyły się nań wspomnie
nia wygłoszone przez C. Bednarczyka o 
Sułkowskim i jego poezji oraz przez J. 
Pietrkiewicza o Goetlu i jego twórczości 
pisarskiej. Zebraniu przewodniczył W. 
Wohnout, a recytacje utworów zmarłych 
pisarzy wykonała Tola Korian. Zbieżność 
tego wieczoru z uroczystym poświęce
niem nowej sceny w „Ognisku Polskim" 
oraz premierą sztuki „Adwokat i róże" 
Jerzego Szaniawskiego zmuszą nas do c-
graniczenia się do tej kronikarskiej 
wzmianki. (n) 

WYKŁADOWCY POLSCY 
DO NEPALU 

Komunikat Fundacji Paderewskiego 

Fundacja Paderewskiego poszukuje 
kandydatów na wykładowców w języku 
angielskim, w nowootwartym Tribhuban 
University, w stolicy Nepalu, v/ Kath-
mandu. 

O zgłoszenia proszeni są kandydaci od
powiadający następującym warunkom: 
1) polskie pochodzenie, 2) kawalerowie, 
3) wiek od 25 do 40 lat, 4) posiadanie 
stopnia magisterskiego (M.A. lub M.S.) 
w jednej z następujących dziedzin: a) e-
konomia, b) geografia, c) handel, d) hi
storia, e) matematyka, f) nauki politycz
ne, g) statystyka. 

Nie jest wymagane posiadanie obywa
telstwa amerykańskiego. 
Podania będą aprobowane przez Zarząd 

Fundacji i przez Radę Tribhuban Uni
versity. 

Fundacja Paderewskiego zawrze umo
wę z kandydatami przyjętymi, gwarantu
jąc im podróż samolotem (klasą turys
tyczną) w obie strony i pobory (fellow-
ship) w uzgodnionej wysokości 

Do podania należy dołączyć życiorys 
zawierający dane osobiste, przebieg stu
diów i zajomość języków. Termin składa
nia podań — do 30 czerwca 1961 r., ad
res: Paderewski Fundation, Inc. 55, West 
42nd Street, New York 36, N. Y. 

DNIA 2 marca br. zmarł nagle 
Jean Oberlé. Znika postać zna

na i lubiana świata artystycznego, 
literackiego i dziennikarskiego Pa
ryża. Prawie wszystkie pisma pa
ryskie zamieściły dłuższe lub krót
sze nekrologi i artykuły, poświęcone 
pamięci zmarłego. Serdecznym arty
kułem zatytułowanym „Dziecko wie
ku", pożegnał go dawny towarzysz 
z londyńskiego B.B.C. Maurice Schu
mann. Wszyscy zgodnie podkreślali, 
że była to postać oryginalna i charak
terystyczna. 

Lecz nie dlatego piszę dziś jedy
nie o nim. Takich postaci jest sporo 
w Paryżu, choć może mniej dodat
nich. Los, a później i moja wola po 
trochu, tak zdarzył, że znałam przez 
czas jakiś bardzo dobrze zmarłego, 
choć go nigdy nie widziałam i nie 
zamieniłam z nim ani słowa. I dla
tego chciałabym dzisiaj opowiedzieć 
jego historię polskim czytelnikom, a 
zwłaszcza, polskim wojskowym z os
tatniej wojny. 

Jean Oberlé pochodził z rodziny 
alzackiej, która po nieszczęśliwej 
wojnie 1870-71 przeniosła się do 
Francji i osiedliła się w Bretanii. 
Ojciec jego był oficerem francuskiej 
marynarki, a matka, która przeżyła 
syna, pochodzi ze starej rodziny 
czysto bretońskiej. Nieszczęśliwy wy
padek w dzieciństwie skazał go o cho
dzenie o lasce i nie pozwolił mu zo
stać marynarzem. Wybitnie zdolny, 
bardzo młodo był już znany jako 
artysta malarz, rysownik, ilustrator, 
a poza tym — dziennikarz i pisarz. 

Gdy wybuchła wojna 1939, wielki 
dziennik paryski „Le Journal". za
proponował mu, aby zajął miejsce 
londyńskiego korespodenta pisma, 
Yves Morvan, znanego później pod 
pseudonimem Jean Marin, zmobilizo
wanego w charakterze koresponden
ta urzędowej agencji Havasa. Jean 
Oberlé, patrząc ze smutkiem, że 
wszyscy jego przyjaciele są w woj
sku, podczas gdy on musi pozostać 
w domu —chętnie przyjął tę propo
zycję. Zresztą myślał, że wojna pręd
ko się skończy i za parę miesięcy po
wróci do Paryża. Nie wiedział, że 
powróci dopiero po 5-u latach. 

Jean Oberlé nie znosił radia; był 
jego zdecydowanym wrogiem. I tu 
również nie wiedział, że właśnie w 
radiu uwydatni się w pełni jego ta
lent. 

Walki we Francji, odwrót, Dun
kierka, zawieszenie broni. Oberlé nie 
chciał wracać do Francji, pod oku
pację niemiecką. Korzysta w Londynie 
z propozycji przyjaciela i wchodzi do 
ekipy francuskiej sekcji radia bry
tyjskiego. 

Wkrótce staje się jednym z jej fi
larów. Jego niezwykłe poczucie hu
moru, bystry i giętki umysł, żywa 
inteligencja, iście francuski dowcip 
i niewyczerpana pomysłowość odda
ją olbrzymie usługi francuskiej eki
pie radiowej. Czynią go przy tym po
pularnym wśród słuchaczy radia we 
Francji i za granicą. 

Początkowo sądzono, że Jean Ober
lé to pseudonim wzięty z bardzo zna
nej powieści słynnego niegdyś auto
ra katolickiego René Bazin. Bohater 
tej powieści, Jean Oberlé, dezerteruje 
z wojska niemieckiego, aby służyć w 
wojsku francuskim. Przekonano się 
jednak wkrótce, że jest to prawdziwe 
nazwisko. 

Obok swych dowcipnych piosenek, 
drwiących z Hitlera, Goebbelsa, Rom-
mla, a także z francuskich minis
trów z Vichy, Jean Oberlé uprawiał 
z zamiłowaniem reportaż i odwiedzał 
rozmite środowiska, obozy wojskowe, 
lotniska i porty Wtedy zapoznał się 
z wojakami polskimi i nauczył się ce
nić wysoko polskiego żołnierza. Jesz
cze w swojej powojennej książce — 
„Jean Oberlé vous parle" — gdzie 
kreśli dowcipnie historię francuskiej 
sekcji radia brytyjskiego w czasie 
wojny, mówiąc mimochodem o woj

MARYA KASTERSKA 

J E A N  O B E R L E  
skach alianckich, nie może się po
wstrzymać od uwagi, że wśród tych 
wojsk „Polacy błyszczeli nieporówna
nym blaskiem". Notuje także, że do
skonałe kroniki wojenne w londyń
skim miesięczniku francuskim „La 
France Libre" prowadził Polak, zna
ny pod pseudonimem „Staro". Polak 
ten był olbrzymiego wzrostu i nie 
umiał ani po francusku, ani po angiel
sku pisał więc po niemiecku, a Ray
mond Aron tłumaczył je na francus
ki. „Były one — pisze Jean Oberlé 
— autorytetem w najpoważniejszych 
kołach wojskowych, były także pasjo
nujące, wskutek syntezy operacji 
wojennych, widzianych pod rozmaity
mi, nieraz niespodziewanymi kątami. 
Jean Oberlé ma prawdziwą sympa
tię i podziw dla Polaków, widać to, 
gdy mówi np. o Gastonie Palewskim. 

Moja znajomość z Jean Oberlé by
ła dość dziwna. Jak już powiedziałam 
wyżej, nie widziałam go nigdy i nie 
rozmawiałam z nim nigdy, choć to 
nie przedstawiało żadnych trudności 
po moim powrocie do Paryża w je
sieni 1946. 

W Rumunii prze 5 lat wydawałam 
tajne pismo polskie „Kłosy", wystu
kiwane na tej samej małej maszynie, 
na której dziś piszę ten artykuł. By
ła to praca ciężka i żmudna, nie mó
wiąc już o tysiącu innych trudności. 
Trzeba było tłumaczyć, starać się o 
pisma zagraniczne, zawsze spóźnione. 
Najświeższego materiału dostarczało 
radio B.B.C., ale i tu były trudności: 
Niemcy to radio zagłuszali, zwłasz
cza w dzień. Otóż w radiu francus
kim B.B.C. często i bardzo ładnie i 
serdecznie mówił o naszej armii w 
W. Brytanii i o Polakach w ogóle 
właśnie Jean Oberlé. Niejedną noc
ną godzinę spędziłam na słuchaniu 
jego dalekiego głosu, który z czasem 
stał się mi dobrze znanym i bliskim. 

W końcu lata 1943 r. opuszczał 
Rumunię dyplomata jednego z państw 
Południowej Ameryki. Był żonaty z 
moją przyjaciółką; oboje zapytali 
mnie, czy nie chciałabym wysłać ja
kich listów do Londynu lub Stanów 
Zjednoczonych. Naturalnie skorzysta

łam z radością z tej niespodziewanej 
okazji. Napisałam wtedy dwa długie 
listy, jeden do adresata polskiego, 
drugi do Jean Oberlé. W tym ostat
nim, nie wymieniając ani mojej na
rodowości ani mego nazwiska, opi
sałam mu, jako przyjacielowi Pola
ków, życie polskich uchodźców w Ru
munii ich doskonałego ducha patrio
tycznego. ucieczki Francuzów z obo
zów niemieckich do Rumunii, nie wy
mieniając ani nazw miast, ani tym-
bardziej małych miejscowości, daiej 
opisałam nienawiść Rumunów do 
Niemców i okupacji niemieckiej oraz 
ich ciągłe oczekiwanie na lądowanie 
aliantów. 

Minęło kilka miesięcy. I oto pewne
go wieczoru w styczniu 1944 r. spea
ker radia francuskiego w B.B.C. 
oznajmił po zakończeniu zwykłego 
programu: ,,A teraz Jean Oberlé 
odpowie osobiście na list do niego, 
który przyszedł z daleka, z bardzo 
daleka — z Bukaresztu. List pisany; 
na papierze koloru słomy, fijolko-
wym atramentem, podpis Marya-Iza-
bela". 

Spojrzeliśmy na siebie; mąż mójj 
szepnął : „To odpowiedź na Twój list. 
Więc doszedł". 

Jean Oberlé mówił tym samym, 
dobrze nam znanym głosem, dalekim 
i równocześnie bliskim. Dziękował za 
wiadomości o Francuzach i Polakach 
mówił, że mimo stanowiska zajętego 
przez rząd Antonescu, nigdy nie wąt
pił o szczerym przywiązaniu Rumu* 
nów do Francji. Dodawał, że będąc 
z dala od Francji i pd Paryża, do
myśla się mojej tęsknoty, tęsknoty, 
paryżanki, zagubionej w dalekiej Ru-! 
munii, do niedostępnego w tej chwi
li Par.yża. Kończył słowami: „Au re
voir, mademoiselle ou Madame, £ 
Paris". 

Wolałam zachować -tylko wdzięczną 
pamięć dla przyjaciela Polaków i dla 
głosu nocnego, co mi tyle razy-mówił 
o nich, Ale zachowałam to wiernie 
a dziś przynoszę mu garść tych 
wspomnień — jak kwiaty na śwież/ 
grób. 

KRZYŻÓWKA NR. 418/61 
Pionowe: 1) Koluszki, 2) kotlina, 3)" 

Pobożny (wspak), 4) iloczyn, 5) Kadłu
bek, 12) łoński, 14) modrzew, 15) czap
rak, 16) zdrada, 17) tramwaj, 18) Okrze-
ja. 

Znaczenie Wyrazów 

Poziome: 1) rzeka Żeromskiego; 7) 
zwierzęta lub poseł (wspak); 9) polski 
działacz gospodarczy z 19 w.; 10) forma 
poetycka; 11) albo...?; 14) i 15) nie każ
dy jest na nie wrażliwy; 16) przyjęcie; 
18) miejsce bitwy w Polsce w 19 wieku; 
21) część uprzęży; 22) część syi.ifonii; 
23) marszałek sejmu czteroletniego. 

Pionowe: 2) poeta młodopolski; 3) zna
na z „Potopu" i spotkania Napoleona z 
Aleksandrem (wspak); 4) czworonożne 
paski; 5) cześć, nabożeństwo; 6) i 20) 
szczyt; 8) symbol zawodu (zdrolniale); 
12) zewnętrzny blask; 13) furmanka 
(wspak); 17) jedna gra, inna wiruje; 
18) jadalna część osiemnaście poziomo; 
19) forma nadaje mu kształt. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR. 412/61 

Poziome: 2) kantyczki, 6) i 8) listo
pad, 7) pożar, 9) sobór, 10) zimno, 11) 
wyrób, 12) zapał, 14) macierzyństwo, 19) 
Odra, 20) aura, 21) azali, 22) i 23) za
rzewie; 24) wikary, 25) szajV" 

PIELGRZYMKA 
DO MONTMORENCY 

Tow. Historyczno Literackie za
wiadamia, że tegoroczne nabożeń
stwo w Montmorency za dusze J.U, 
Niemcewicza i gen. Kniaziewicza 
oraz wszystkich rodaków zmarłych na 
wychodztwie odbędzie się w tamtej
szym kościele parafialnym w niedzie
lę dnia 11 czerwca o godz. 11-ej. 
Mszę św. odprawf ks. Augustyn Ga-
łęzowski, szambelan papieski, pro
boszcz kościoła polskiego w Pafyżu 
kazanie wygłosi ks. kan. Zbigniew; 
Bernacki, Sekretarz Polskiej Misji 
Katolickiej. Podczas mszy św. śpie
wać będzie chór kościoła polskiego 
pod dyr. prof. Andrzeja Strawińskie-
so. 

Po nabożeństwie — tradycyjna 
pielgrzymka na cmentarz dla złoże
nia kwiatów na grobach Polaków 
zmarłych na emigracji. 

Tegoroczna pielgrzymka poświęco
na będzie w szczególności pamięci! 
księcia Adama Czartoryskiego — w 
setną rocznicę jego zgonu. 

Dojazd: pociągi z Gare du Nord 
do Enghien o godz. 8.30, 9.00 9.30, 
10.15. Ze stacji Enghien dwie linie 
autobusowe do Montmorency. 



Około południa udałem się na 191, 
gdzie był w styczności z przeciwni
kiem patrol bojowy z 1 batalionu, 
wysłany rano na rozkaz płk. Peszka, 
dla zapoznania się z terenem i po
łożeniem. 

Po powrocie do Dowództwa przed 
godziną 14-tą, zebrałem ponownie na 
swoim miejscu postoju (około 1 kim. 
za podstawą wyjściową) dowódców 
batalionów i dowódcę pułku artyle
rii i powtórzyłem im ich zadania. 

Wielki zawód sprawiła mi niegoto-
wość artylerii. Musiałem wskutek te
go odłożyć natarcie do godziny 15.30. 

Gdy wreszcie po kilkuminutowym 
opóźnieniu artyleria rozpoczęła ogień, 
udałem się z mjr. Zimnalem i por. 
Orłowskim na podstawę wyjściową 
kilkaset metrów na południowy za
chód od drzewka figowego 191, przy 
punkcie obserwacyjnym 1 dywizjo
nu, na którym znajdowali się dowód
ca tego dywizjonu, mjr. Możdżeń, i 
dowódca baterii, kpt. Misiak. Płk 
Peszek był tam już od rozpoczęcia 
natarcia. Dowódca 1 batalionu znaj
dował się jeszcze przy drzewku bez 
żadnych środków dowodzenia i bez 
łączności z posuwającym się szybko 
batalionem. 

Rzadki ogień artylerii przeciwnika 
był wciąż jeszcze kierowany na pod
stawę wyjściową. 

Na podstawie wyjściowej 3-go ba
talionu znajdował się w chwili jego 
wyruszenia oficer wywiadowczy Bry
gady, kpt. dypl. Zawadzki, by chociaż 
drogą obserwacji ustalić położenie 
przeciwnika na lewym skrzydle Bry
gady. Przybył on do mnie na 191. 

Niepokoił mnie szczególnie los le
wego skrzydła natarcia, gdyż prze
ciwnik raził je ogniem z rejonu 192 
Bir en Naghia i 184. Bałem się też 
jego przeciwnatarcia z rejonu Alem 
Hamza na nasze stanowiska artyle
rii i tyły. Wysłałem więc płk. Peszka 
do 2 batalionu dla przyśpieszenia pod
ciągnięcia go naprzód na wysokość 
198, za 22 batalion Nowozelandzki, 
i omówienie z mjr. Brzosko ewentua
lnej interwencji batalionu na Bir en 
Naghia. 

Bataliony 1 i 3 pod silnym ogniem 
przeciwnika, były około godziny 16.30 
już o parę kilometrów od podstawy. 
Od strony przeciwnika podjechał na 
carrierze do drzewka figowego ppor.-
Bortnowski, dowodzący plutonem car-
rierów I batalionu, po rannym w Tob-
ruku kpt. Drelicharzu. Udawał się on 
po uzupełnienie benzyny po walce. 
Meldował, że natarcie batalionu roz
wijało się pomyślnie. W prawo, na 
odcinku 24 batalionu Nowozelandz
kiego, na wysokości 178 („ruined 
village") widać było w zachodzącym 
już słońcu poddających się Włochów. 
Niebawem kolumny jeńców zaczęły 
pojawiać się i na trakcie od 186, 
eskortowane przez żołnierzy Brygady. 

Nakazałem mjr. Kopciowi, wobec 
znacznego postępu natarcia, natych
miast udać się za batalionem, by nim 
faktycznie dowodzić. Poleciłem mu 
też pomóc 3 batalionowi przez ude
rzenie na 183 wzdłuż grzbietu Car-
muset w kierunku zachodnim. 

Około godz. 17.00 wróciłem do Do
wództwa. Wieczorem przyszły mel
dunki od obu batalionów o osiągnię
ciu około godziny 17.30 przedmiotu 
natarcia. 

W ciągu dnia 15-go batalion 1 
Wziął do niewoli 15 oficerów i 263 
podoficerów i szeregowców. Wszyscy 
jeńcy należeli do dywizji włoskiej 
,,Pavia". Straty w batalionach wy
nosiły: w 1-ym'— 9 zabitych i 63 
rannych ( w tym 5 oficerów), w ba-
ta ionie 3-im — 7 zabitych i 23 ran
nych ( w tym 3 oficerów). W 1 ba
talionie szczególnie wyróżnił się kpt. 
Osiczko, dowódca 2 kompanii, dowo
dząc mimo że był ranny, dowódca 3 

GEN. STANISŁAW KOPAŃSKI 

G A Z A L A 
kompanii kpt. Trondowski oraz ppor. 
Bortnowski, dowódca carrierów. Cięż
ko ranny był kpt Jandzis. 

O godzinie 20.00 wydałem następu
jące wytyczne: 

„1. Od świtu 113 Baon pozostają 
na miejscu. 3 Baon osłania się z le
wej strony od 192 Bir en Naghia. 
Baony mają mieć cały czas wspar
cie artylerii... 

4. Proszę Dcę 5-ej Brygady Nowo-
Zel. o porozumienie się ze mną w 
sprawie dalszych działań, ewent. 
przyjadę do niego na godz. 08.00 

Mogę działać w dniu 1S XII. br. 
jedynie jednym baonem i dyonem 
artylerii. Przekroczenie 175 Carmu-
set Er Regem możliwe od godz. 10.00 
i to zależnie od położenia na lewym 
skrzydle Brygady. 

5. Meldunek do Korpusu XIII. 
Brygada zdobyła o zmroku skarpę 

183, 187 Carmuset Er Regem. 
Straty własne: około 10% w dwóch 

baonach, które nacierały. Wzięto ok. 
300 jeńców oraz dużo sprzętu. 

Od dnia 16. XII. br. ze względu na 

(FRAGMENT DRUGI) *) 
stan sprzętu motorowego, zdolny 
jestem do działań tylko jednym bao
nem piechoty i jednym dyonem arty
lerii. Dalsze działania uzgodnię z 
D-cą 5-ej Brygady Nowo-Zel. 

Proszę o podanie położenia 4 Dyw. 
Indyjskiej. 

Jeńcy z 27 p.p. Dyw. Pavia. 
6. Do 4-ej Dyw. Ind. 
Brygada przy silnym oporze npla 

o zmroku zdobyła skarpę 183, 187 
Carmuset Er Regen. 

Wzięto jeńców z 27 p.p. Dyw. Pa
via. 

Proszę o podanie własnego położe
nia"*). 

Noc 15/16 upłynęła spokojnie. Ol
brzymiej pracy dokonywał tej nocy 
oddział sanitarny, by w ciemności i 
bezdrożu wyewakuować wszystkich 
rannych. 

*) Nie był to rozkaz, ani zarządzenie 
na piśmie. Była to notatka mjr. Zimna-
la, sporządzona na podstawie tego, co mu 
podawałem, siedząc w mym samochodzie, 
by mógł wydać zarządzenie w moim i-
mieniu. 

Rano 16-go zamierzałem udać się 
do batalionów 1 i 3-go. Dlatego nie 
pojechałem osobiście do Dowódcy 
Brygady Nowozelandzkiej, lecz wysta
łem tam ppłk. Zarembę .. • 

Dochodziliśmy do wniosku, z ppłk. 
Gliwiczem, na podstawie meldunków 
jego oficerów przy 3 batalionie, że 
batalion ten nie zdobył swego zasad
niczego przedmiotu, lecz przedmiot 
pośredni, bliższy, również oznaczony 
na mapie cechą 183. Niebawem spo
strzegł swój błąd i dowódca batalio
nu. 

Wobec przyjazdu do mnie oficera 
łącznikowego 4 dyw. Hinduskiej z 
radiostacją, musiałem wstrzymać 
swój wyjazd do batalionów. Wysła
łem tam niezwłocznie płk. Peszka. 

Hindusi zawiadamiali, że w dniu 
poprzednim po południu, ponieśli 
znaczną porażkę w rejonie Alem 
Hamza. Czołgi niemieckie otoczyły 
i wzięły do niewoli, a częściowo znisz
czyły batalion „Buffs". Zapytywali o 
moje dalsze zamiary. 

Mimo że o wszystkim meldowałem 
przez oficera łącznikowego, mjr 

Kwiatkowskiego, Dowództwo Korpui 
su nadal zachowywało się biernie. 

Podkomendni Dowódcy 13-g0 Kor
pusu uzgadniali działanie pomiędzy 
sobą, a inicjatywa i rola zasadnicza 
przypadała w tym wypadku Dowódz
twu Brygady Karpackiej. Dlatego 
trudno mi było opuszczać na dłużej 
moje miejsce postoju. 

Około godziny 9.30 płk. Peszek 
potwierdził mi telefonicznie, że 3 ba
talion zajmuje istotnie bliższe 183 
a więc przedmiot pośredni. 

Nakazałem mu natychmiast omó
wić z dowódcą 3 batalionu, mjr. So
kołem, dalsze działanie i skoordyno
wać je z batalionem 1-ym. 

Zgodziłem się następnie na projekt 
zbieżnego natarcia na 183 (na grzbie
cie Carmuset) od czoła przez 4-tą 
kompanię, pod dowództwem kpt. Du
szy, a na skrzydło przeciwnika przez 
carriery 3 batalionu, pod dowódz
twem kpt. Klisia, te ostatnie uderza
jące wzdłuż grzbietu Carmuset wy
chodząc z ugrupowania 1 batalionu 
w rejonie 187. 

Koncepcję tę miałem już dnia po
przedniego, gdy wieczorem odsyła
łem ze 191 do batalionu mjr. Kopcia. 

MIĘDZY RENEM, ŁABĄ I ODRĄ (1) 

WOJNA RADIOWA NAD BERLINEM 

*) Fragment wspomnień gen. St. Kopań
skiego, napisanych w 1949-50 r., które w wy
daniu książkowym pt. ..Wspomnienia wojen
ne 1939-1946" ukażą się wkrótce nakładem 
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „Ve
ritas" w Londynie. 

JAKŻE inny świat — ten Berliri 
zachodni czy zachodnie Niemcy 

a zwłaszcza Niemcy wschodnie, gdy 
się je ogląda z bliska... Jeśli się 
siedzi w spokojnym, nudnawym Lon
dynie i czyta się, z obowiązku dzien
nikarskiego, stosy gazet niemieckich, 
różne artykuły nie-niemieckich ko
respondentów rezydujących w Bonn 
czy w Berlinie czy nawet przeliczne 
książki na temat Niemiec przedhit-
lerowskich, hitlerowskich czy pohit-
lerowskich — a jest tyeh książek 
niemało — tó niewątpliwie można 
dobrze znać dzieje Niemiec, rozumieć 
rozliczne komplikacje związane z tym 
narodem, lecz — jak mi się wydaje 
— zagadnienia tego nigdy nie będzie 
się dobrze czuło. Trzeba być nad Re
nem, Łabą czy Szprewą. przypatry
wać mu się z bliska i z bliska pa
trzeć na palce, trzeba znać jego ję
zyk, nawyki, upodobania, żarty, by 
zrozumieć co się w tym dowcipie 
kryje i uchwycić tysiące innych 
drobnych, pozornie dla oka nie
uchwytnych szczegółów z których 
składa się codzienne życie przecięt
nego Niemca, by móc powiedzieć, czy 
dzisiejsze Niemcy wyrzekły (!) się 
swej niechlubnej przeszłości za któ
rą sami gorzko płacą lub czy w dal
szym ciągu nic się nie zmieniło, choć 
nie ma Hitlera, ani SS-manów czy 
obozów koncentracyjnych. 

Ilekroć jadę do Niemiec wydaje 
mi się, że zawsze odkrywam nowy 
kraj, nowych ludzi, nowe problemy, 
których nie było nawet przed rokiem. 
Lecz dopiero gdy znalazłem się w 
Berlinie zrozumiałem, że jestem w 
zupełnie innym świecie. Przecież tu 
była stolica Niemiec, stąd pruski 
system rozciągał swoje macki na 
całe Niemcy i daleko poza jego gra
nice, tu Hitler odnosił swoje naj
większe triumfy polityczne, właśnie 
wśród tych Berlińczyków, którzy te
raz chyłkiem przekradają się przez 
linie posterunków wschodnio-niemiec-
kich czyli komunistycznych, by w 
zachodniej części tego miasta ode
tchnąć przez kilka godzin innym po
wietrzem. Odebrać narodowi jego 
stolicę to tak jakby mu się wyrwało 
serce. My, Polacy, czuliśmy to chyba 
najdotkliwiej, gdy Niemcy zrównali 
nam Warszawę z ziemią. Zamienili 
wtedy miasto w gruzy, to prawda, 
ale ducha tego miasta nie zabili. 
Chyba w żadnym innym mieście, jak 
właśnie w Warszawie ludność nie 

Napisał Paweł Hęciak 

zabierała się tak szybko i z takim 
zacięciem do odbudowy swojej sto
licy, jak Warszawiacy, ci urodzeni 
w tym mieście jak i ci, których los 
skazał na życie w tej nadwiślańskiej 
stolicy Polski. 

Chodziłem po Berlinie zachodnim 
wzdłuż i wszerz i odbyłem wiele 
pouczających rozmów. Nigdy nie od
niosłem tego wrażenia, że takie sa
mo zacięcie — cokolwiekby Niemcy 
0 tym pisali — znaleźć by można 
w tej nieaktualnej dziś stolicy Nie
miec. Naród niemiecki nie ma dziś 
własnej stolicy, co musi wytwarzać 
w jego wyobraźni jakąś dziwną chyba 
pustkę. Bo nie jest stolicą nadreński 
Bonn, będący jedynie siedzibą rządu ; 
w żadnym wypadku nie jest nim 
wschodni Berlin, choć komuniści uwa
żają, że stolicą ich kraju jest właś
nie ta część miasta; nie może nim 
także być zachodni Berlin, bo jest 
okupowany przez 3 zachodnie mo
carstwa (czwartym mocarstwem oku
pującym jest Rosja Sow., która swo
ją część: wschodni Berlin, oddała 
komunistom). Stolicy nie buduje się 
na rozkaz, stolica nie rodzi się jedne
go dnia. A jak się okazuje — raz 
ją utraciwszy trudno do niej powró
cić. A Niemcom zachodnim nie tyl
ko wrócić, ale i dojść do niej trudno, 
bo oddziela je od niej przestrzeń 
innego „państwa", wprawdzie przez 
nich nie uznawanego, niemniej cał
kiem konkretnie zajmującego znacz
ną przestrzeń. A tych niemal 200 
kim od Łaby do Berlina nie łatwo 
przejść. 

Że w Berlinie widzi się świat nieco 
inaczej niż z perspektywy bońskiej 
można się łatwo przekonać otwiera
jąc np. radio czy telewizję. W po
wietrzu krzyżują się słowa, brutalne 
1 ostre, twarde i bezwzględne, złoś
liwe i kłamliwe w których propagan
dziści wschodnio-niemieccy nie szczę
dzą nikogo i niczego. Przekręcając 
gałkę to na stację wschodnio-nie-
miecką: Deutschlandssender, to na 
zachodnio-berlińskie: RIAS (Radio 
in the American Sector) czy Radio 
Freies Berlin łatwo się przekonać, 
że tu walka idzie na całego, niemi
łosiernie i bezwzględnie. A że jedna 
i druga strona z największą łatwością 
może przeciwnikowi zaglądać do 
„kuchni" i przekonać się, co się w 
niej gotujé, więc argumentów nie 

brak. Wiadomości, które się tą dro
gą otrzymuje są nieraz bardzo cie
kawe. Tu także wyłapać można jakąś 
zamaskowaną stację komunistyczną, 
działającą pod zakamuflowanym nu-
merem-hasłem, która, zwłaszcza w go
dzinach wieczornych, podaje ostatnie 
„plotki kuchenne" z życia zachodnio-
niemieckich oddziałów wojskowych. 
Tu dopiero czuje się, jak działają ci 
nieprzeliczeni agenci komunistyczni; 
którzy z taką łatwością mogą się 
przedostać do Niemiec zachodnich. 
Po nazwisku wymienia się dowód
ców, podaje się ich własne słowa, któ
re mają ich rzekomo kompromitować, 
cytuje się przebieg ich służby' woj
s k o w e j  w  a r m i i  h i t l e r o w s k i e j ,  c o m a  
ich obciążać, czy też powołuje się na 
jakieś — pewnie powszechnie znane 
— rozkazy, które mają ośmieszać 
oficerów. 

Nie wiem, jak często tej stacji dy
wersyjnej słuchają sami żołnierze 
czy inni Niemcy. Wydaje się jednak, 
ponieważ odbiór tej stacji jest łat
wy a podawane informacje nieraz in
teresujące, że zapewne niejeden Nie
miec pilnie je łowi. W każdym razie 
ta walka na falach radiowych, co
dzienna i bardzo intensywna, nadaje 
z miejsca Berlinowi zupełnie specy
ficzną atmosferę. Nie ma wątpliwości 
— jest się w innym świecie, na po
graniczu przyfrontowym, przedzielo
nym cieniutką żelazną kurtyną, w 
mieście, które tą kurtyną otoczone 
jest ze wszystkich stron. 

To samo, co na falach radiowych, 
dzieje się także w telewizji. Tele
wizja berlińska korzysta w lwiej 
części z programów zachodnio-nie-
mieckich. Muszę szczerze przyznać, 
że naogół nie są one na tym samym, 
doskonałym poziomie jak programy 
BBC. Różnica poziomów jest nieraz 
uderzająca. Na szczęście z tej różni
cy nie zdają sobie sprawy obywatele 
ze wschodniego Berlina czy wschod
nich Niemiec, gdzie programy za
chodnie cieszą się wielką popular
nością. Programy wschodnie oglądają 
w zachodnim Berlinie chyba komu
niści. Szkoda na nie czasu, z daleka 
pachną „zamówieniem społecznym" i 
socrealizmem. 

Mówiąc o programach telewizyj
nych chciałbym jednak poświęcić im 
nieco więcej miejsca. W czasie bo
wiem mojego pobytu w Berlinie 

wszystkie stacje zachodnio-niemiec-
kie, z Berlinem włącznie, nadawały 
niesłychanie ciekawy cykl audycji 
p.t.: „Das dritte Reich", (nie mylić 
z filmem pod tym samym tytułem), 
składający się z 14 odrębnych części. 
Oparte na autentycznych zdjęciach 
i dokumentach i zaopatrzone spokoj
nymi i obiektywnymi komentarzami, 
oglądane były przez całe Niemcy i 
wywierały niejednokrotnie wstrząsa
jące wrażenie. Pod koniec maja br. 
pokazano ostatnią część. Niestety — 
nie widziałem wszystkich programów. 
Ale to co widziałem wystarczy, aby 
wyrobić sobie pewien sąd. Dodam, 
że niektóre audycje zawierały wiele 
problematyki polskiej, tej wojennej. 
Warto im poświęcić kilka uwag. 
Obok tego cyklu były i inne. Rów
nież poświęcone hitleryzmowi i je
go zbrodniom. I nimi chcę się zająć. 
Bo wydaje mi się, że oglądane właś
nie w Berlinie i zaledwie z odległości 
godziny jazdy od granicy polskiej, 
od Odry i Nysy, wywierały inne 
wrażenie niż gdyby się je oglądało 
w B< nn lub w Londvm'a. 
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NIE JEDNA LEC 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze) 
W związku ze sprawozdaniem „Maki i 

Bławatki" w poczytnym tygodniku »Oi-
ła Białego" z dnia 1-go Czerwca b''.. Po
pisanego przez J. P. H. — niniejsi'"1 

pragnę sprostować błędy w sposób Na
stępujący: _ . 

1) Dnia 16 lutego br. w Instytucie im-
Gen. W. Sikorskiego, p. gen. W. Andeis 
dla zbiórki pieniędzy i fantów »a;loftriÇ 
— wręczył 2-e (dwie) książki [*utf>a.tk0" 
we, a mianowicie: ,, 

a) Księgę Pamiątkową Nr. 1 M 
Gnatowskiemu, któremu w zbiórkach sta
le towarzyszyła pani Schewautzowa, oraz 

b) Księgę Pamiątkową 'Nr. 2 — 
odebrała pani Sulikowa, która przen "K" 
res czasu ponad 3 miesięcy — zanS__<!,1 

wszędzie towarzyszyła mi w 

kich kwestach. • . 
Na dowód wydania 2-ch Ksiąg 

kowych o jednakowym znaczeniu, 
samego dnia p. gen. Anders do *>• ^ 
Pamiątkowej Nr. 1 wpisał na cni 
we Włoszech kwotę £10, a p. ëen- ' 
pański do Księgi Nr 2 — również Kwmę £1°- * 

2) Nie „wdzięczna publiczność 
czała kwiaty artystkom", a tylko W ^ 
zona Dorota Kubalska ofiarować' 
bukietów kwiatów dla wszystkie" , 
Aktorek, mając na uwadze ten ^32«,zta 

wo-doniosły cel przedstawienia. Z'*., 
nie po raz pierwszy moja żona, ' 
wykazuje swoją życzliwość dla SP 



35 ROCZNICĘ ŚMIERCI ATAMANA PETLURY 
Przedstawicielstwo Wykonawczego Or

ganu Ukraińskiej Rady Narodowej urzą
dziło 28 maja 1961 r. w londyńskim te
atrze Twentieth Century przy Westb'ur-
ne Grove żałobną akademię dla uczcze
nia 35-tej rocznicy tragicznej śir ' Sy-
mona Petlury, głównego atamana armii 
ukraińskiej i Prezydenta Ukraińskiej Re
publiki Ludowej. W akademii wzięło u-
dział około 200 osób głównie ukraińskiej 
publiczności oraz angielskich i licznych 
gości polskich ze sfer politycznych i kom
batanckich, spośród których zas:edli w 
pierwszych rzędach min. J. Starzewski, 
płk. K. Ziemski, płk. S. Lubodziecki, dr 
S. Mękarski, A. Zawisza, płk. T. Schae-
tzel. Krótko zagaił akademię w Vzykach 
ukraińskim i angielskim płk. P. Bazy-

SPROSTOW ANIE 

W artykule Stanisława Kot./icza o 
„Hotelu Lambert" w poprzednim nume
rze opuszczono bardzo istotn zdanie, 
przeinaczając myśl autora. Przeprasza
jąc za nieuwagę stwierdzamy i prostuje
my, że „Hotel Lambert" zbudowany zo
stał w roku 1640, a książę Czartoryski 
nabył go w r. 1842". 

leskyj, po czym referat o Szymonie 
Petlurze wygłosił po ukraińsku i następ
nie po angielsku p. K. Zelenko. Urodzo
ny na Ukrainie Nadnieprzańskiej, prze
żywszy kilka lat we Lwowie, ten głów
ny przedstawiciel dążeń niepodległościo
wych swego narodu w latach 1919 i 1920, 
kiedy jak wiemy — współdziałał z Pol
ską w walce z bolszewizmem, Petlura 
uważał za rdzenny obszar swego kraju 
ziemię naddnieprzańską i za głównego 
wroga — moskiewski imperializm bolsze
wicki. Tej idei poświęcił życie i za nią 
zginął, kiedy prowadząc dalej z wygna
nia we Francji swoją akcję niepodległoś
ciową, padł z morderczej ręki bolsze
wickiego agenta w studenckiej dzielnicy 
Paryża na wiosnę roku 1926. Pamięć 
Petlury czczona jest przez tych wszyst
kich, którzy również dzisiaj upadek ty
ranii sowieckiej uważają za warunek wy
zwolenia narodów wschodniej Europy. Po 
przerwie w drugiej części artystycznej 
baryton M. Minskyj i FI. Mudra przy a-
kompaniarnencie M. Lcrbera wykonali 
pięknie szereg pieśni ukraińskich (do 

słów Szewczenki i innych) Fon enki, Ły
senki, Wileńskiego, Meytusa i innych. 
Uroczystość zakończono ukraińskim 
hymnem narodowym. (a) 

VI-ty finał piłkarski o Puchar Euro
py zakończył się raczej niespodziewanym 
zwycięstwem mistrza Portugalii, Benfi-
ca z Lizbony nad hiszpańską Barceloną. 
Mecz odbył się na szwajcarskim stadio
nie w Bernie. Do meczu wrócimy w na
stępnym numerze. Wynik 3:2. 

Na turnieju bokserskim w Belgradzie 
0 indywidualne mistrzostwo Europy Po
lacy odnieśli pierwszy sukces: w mu: ?j 
Z. Olech (Polska) wygrał na punkty z 
A. Young (Szkocja). Olech liczy 20 ls.t i 
jest członkiem Pafawagu z Wrocławia. 
Na 10 zawodników Polska wystawiła 8 
debiutantów, (z wyjątkiem M. "Casprzy-
ka lekkopółśrednia BBTS Bielsko lat 21) 
1 T. Walaska w średniej (Gwardia "~rar-
szawa lat 24). 

Pozostali pięściarze to: kogucia P. Gut-
man (ŁTS Łabędy lat 19), piórkowa J. 
Kulesza (Wybrzeże Gdańsk lat 21), lek
ka J. Szczepański (Legia W-wa 1. 21), 
półśr. J. Knut (Gedania Gdańsk lat 22), 
lekkośrednia H. Kucmierz (Carbo Gliwi
ce lat 21), półciężka Z. Józefowicz 
(Gwardia Łódź lat 21) i ciężka Z. Gug-
niewicz (Polonia Gdańsk lat 24). Zabrak
ło więc takich mistrzów jak Ada 

Paździor, Drogosz, Pietrzykowski, H. 
Dampc. Z punktu widzenia przyszłej 

Olimpiady takie odmłodzenie drużyny 
było niewątplwie wskazane. 

PRZEGLĄD SPORTOWY 
i 

Z. Fabierkiewicz zdobył puchar 'Orła Białego' 

MIEDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOTA 
Podręczna Akademia Literatury lon

dyńskich „Wiadomości", czyli jury na
grody literackiej, wydała swój tegorocz
ny werdykt w tradycyjnej już atmosferze 
biesiadowej. Obiad w „Chez Sophie" był 
podobno bardzo przyjemny, a perły swa
dy i błyskotliwych reparties padały gęs
to, dosłownie z talerza na talerz. 

Jeden Maki™"?yński potrafił by godnie 
upamiętnić przebieg tej uroczystości. 
Głównie jako specjalista ód pereł. Gdyby 
żył miałby może szanse uczestniczenia w 
obradach, chociaż nie miał by oczywiście 
żadnych szans otrzymania nagrody. Był 
przecież tylko zawodowym pisarzem. 

W tym roku nagrodę otrzymał autor 
essejow. Za esseje, a nie w związku z 
zasługami w dziedzinie archeologii, dy
plomacji lub elektrotechniki. „Tamten 
Brzeg" Kajetana Morawskiego jest bar
dzo dobrą książką. Piszę to nieof;cjalnie, 
jako że redakcja „Orła Bia!ego-Syreny" 
nie otrzymała od wydawców egzempla
rza recenzyjnego i wie o istnieniu' tej 
książki tylko prywatnie. 

Obok nagrody ufundowanej jak co ro
ku przez Auberona Herberta, nieznany 
ofiarodawca ufundował inną — dla po
ety. Tę otrzymał poeta — może dlatego, 
że mało kto dziś pisze wierszem wspom
nienia lub podręczniki. 

Niech nam także wolno będzie stwier
dzić, że jej przyznanie Janowi Bielato-
wiczowi jest jednym z rzadkich wydarzeń 
kulturalnych, które ani nie budzą za
strzeżeń, ani nie mogą być tematem dow
cipów. 

Irlandzkie kalorie 
Biuro statystyczne Narodów Zjedno

czonych podało <' i powszechnej wiado
mości, że najlepiej ze wszystkich naro-

LECZ DWIE KSIĘGI 
polskiej na terenie Londynu. Tak np. gdy 
w nocy został skradziony wieniec z pod 
pomnika Nieznanego Żołnierza, Bożeny 
w pochodzie protestacyjnym w r. 1956 — 
żona złożyła w imieniu własnym inny 
duży wieniec (tegoż dnia przed godz. 12. 
tą), z podkreśleniem na wizytówce, że 
jest to wieniec w miejsce skradzionego. 
Oczywiście, nie wspomniałbym f tym, 
gdyby nie nadarzyła się ku temu obecna 
okazja. O powyższym fakcie ten s?« pan 
J.P.H. pisał w „Orle Białym" z dnia 5.5. 
1956 r. 

W związku z tym, że pan J. P. H. w 
końcu swego artykułu wspomina o fak
cie, że: „Zbiórka na polskie cmentarze 
wojskowe trwa dalej", co istotni^ ma 
miejsce — wzywam i usilnie proszę pana 
J.P.H., aby zechciał łaskawie wpisać kwo
tę £1.0.0. do Księgi Pamiątkowej Nr. 2 
—- za nieścisłe informowanie opinii pu
blicznej. 

W przekonaniu, że W. Pan znajdzie 
miejsce w tygodniku O. B. na sprostowa
nie powyższych nieścisłości 

łączę wyrazy należnego poważania 

Edward Kubalski, kpt. 

Poczuwam się tylko do częściowej wi
ny, jest bowiem różnica między napisa
niem czegoś błędnie i nie napisaniem 
czegoś w ogóle. Nie mniej godzę się chęt
nie na uiszczenie wyznaczonej mi 'grzyw
ny'. J.P.H. 

dów świata odżywiają się Irlandczycy. 
Wypada na nich przeciętna 3500 kalorii 
dziennie. Przebiegłem w myśli postacie 
wszystkich Irlandczyków jakich zi.ałem 
lub znam i nie znalazłem ani jednego 
tłustego Irlandczyka. Nic nie rozumiem. 

W pierwszej połowie XIX wieku Irian, 
dia była krajem głodu. „Zaraza kartofla
na" spowodowała masową emigrację do 
Ameryki w warunkach transportowych, 
o których lepiej nie pisać przed snem. W 
r. 1810 Irlandia miała 8 milionów miesz
kańców i była najgęściej zaludnionym 
krajem w Europie, dziś należy do naj
rzadziej zaludnionych, a ilość obywateli 
Republiki Irlandzkiej nie rięga 3 milio
nów. Przyrost naturalny jest spory lecz 
ilość ludności maleje, gdyż Irlandczycy 
ciągle emigrują, głównie do Anglii i do 
Szkocji, gdzie ilość spożywanych kalorii 
jest znacznie mniejsza. 

Lecz jest wyjaśnienie. Irlandzki „Rye" 
czyli żytniowa whisky i słodowe piwo 
„Guiness". „Co nie dojem, to dopiję" — 
mawiał stary Murphy O'Neill. 

Tablice pamiątkowe 
Anglicy to indywidualiści i dlatego nu

merują domy w sposób, który doprowa
dza do rozpaczy cudzoziemca. Ulice bieg
ną sobie każda w swoją str nę, zakrę
cając nagle w zupełnie nieoczekiwanym 
miejscu i pod niesamowitym kątei.i. W 
Londynie tylko kolor skrzynek poczto
wych i budek telefonicznych jest znorma
lizowany. 1 jeszcze jedno: tablice pamiąt
kowe. 

W kolorze niebieskim, w kształcie ko
listym, głoszą każdemu, kto ciekaw, że 
w tym domu żył taki to i taki wielki tego 
świata. Tablic iest bardzo dużo i nikt nie 
zwraca na nie żadnej uwagi, gdy już się 
je wmuruje w ścianę. Natomiast zanim 
ten wypadek nastąpi toczą się zażarte 
dyskusje w prasie i w lokalnych radach 
miejskich. 

„Uwiecznić, czy nie uwiecznić" — oto 
jest pytanie. 

Jedna z gmin Londynu postanowiła 
wmurować tablicę na domu, w którym 
rzekomo mieszkał Lenin. „To nie ten 
dom" — krzyknęli pedanci — „tylko in
ny dom, którego już nie ma". . Test też 
co upamiętniać" — wzdrygnęli się kon
serwatyści. „Obojętnie czy ten dom, czy 
nie ten dom, należy Lenina uczcić" — 
krzyknęli postępowi intelektualiści. „Ile 
to ma kosztować?" — zapytali ludzie 
rozsądni. 

Kontrowersja trwa. 
Peter Simple w „Daily Telegraph" do

lał oliwy do ognia swą notatką z 18 
maja: 

„. Rada miejska gminy Urassgrove 
Park zamierza wmurować tablicę pa
miątkową na domu, w którym Dżingi3 
Chan spał dwie noce w r. 1223". 

WIECZÓR DYSKUSYJNY 
O ŻYCIU POLSKIM NA EMIGRACJI 

W dn. 9 bm., o godz. 7.45 wiecz., w sa
li Instytutu J. Piłsudskiego, 454, Upper 
Richmond Road, S. W. 15, odbędzi^ się 
wieczór dyskusyjny na temat Aktualne 
zagadnienia życa polskiego na emigracji 
Udział biorą: pp. L. Ciołkoszowa (prze
wodnicząca), M. Bacbwiczówna, J. Haus-
nerowa H. Martinowa, I. Paluchowa, W. 
Pełczyńska, A. Świsżawska. Po dyskusji 
herbatka. Wstęp wolny. Dojazd autobu
sami: 30, 37, 72 i 73. 

„Nie ma co prawda absolutnie pew
nych dowodów, że Dżingis Chan spał w 
tym domu. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że postarał by się w nim przespać, gdyby 
się był znalazł w tych stronach. 

„Tak czy inaczej, chcemy jakoś uczcić 
człowieka, który pomimo szczupłych 
środków technicznyh jakimi dysponował, 
zrobił w swym zakresie tyleż dla postę
pu społecznego, likwidując elementy 
wsteczne i dokonując redystrybucji dóbr 
— ile w naszych czasach dokonali Lenin 
i Stalin". 

Do dwóch razy sztuka? 
Szczęście rzekomo jest ślepe a pocisk 

artyleryjski nie pada dwa razy w to sa-
njo miejsce. Bujda. Znałem złowieka, 
któremu cegła dwa razy spadla r. i głowę 
i pomimo to został ministrem. A może 
dlatego ? 

Sam dwa razy otarłem się o fortunę. 
Raz gdy znalazłszy portfel na „Promena
de des Anglais" w Nicei i drugi raz gdy 
miałem „karetę asów z ręki", grając z 
bardzo bogatymi ludźmi w pokera. Nie
stety portfel był pusty a przy mojej ka
recie wszyscy ziewając zrzucili karty. O 
co chodzi ? Nie powiedziałem przecież, że 
zdobyłem fortunę, lecz że się o nią ćtar-
łem. Wniosek jest tylko jeden: należy 
próbować dalej. 

Tak właśnie uczynili pracownicy lon
dyńskiej „Haskoby", gdy przed paru la
ty wygrali trzydzieści parę tysięcy fun
tów w „poola" piłkarskiego. I nie po
wiedzieli sobie „dość", lecz grali dalej. 
Przed paru tygodniami wygrali znowu. 
Ile? Zapytajcie w Haskobie. Nie będę 
przecież plotkował o cudzych pienią
dzach. 

Demony w Cannes 
Festiwal filmowy w Cannes zakończył 

się w atmosferze nerwowego podniecenia. 
Odbywał się pod uporczywie powtarza
nym hasłem „śmiałości idei". 

„śmiałość idei" często pro adzi do 
katzenjammeru. Zwłaszcza gdy się ową 
„śmiałość" podnieca środkami równie 
skutecznymi jak skutecznymi są barbitu-
raty zażywane przed nocą, którą mamy 
spędzić na zabawie nie mając i.a zabawę 
ani sil ani ochoty. Film Kawalerowicza 
„Matka Joanna od Aniołów" otrzymał 
specjalne wyróżnienie: za reżyserię, za 
zdjęcia i za grę aktorów. Film ten r .tał 
potępiony przez prymasa Wyszyńskiego 
i ostatnio przez Watykan, jako bluźnier-
czy. Niewątpliwie wierzącemu katoliko 
wi treści filmu nie wynagrodzi ogromny 
ładunek artystyczny. W tym cały dziwny 
sęk. Jest coś- nieszczerego w tym przy
pływie talentu graniczącego z genuszem 
gdy się go połączy z tematyką, która nie 
wypływa ani z potrzeby twórczej ani z 
wolności przekonania. 

Psychiczny taniec z demonami nie jest 
potępieniem demonów. Nie jest m.#et 
materialistycznym zaprzeczeniem ich 
istnienia. Jest sadystyczną przyjemnoś
cią. Nie jest to rosyjskie „niet Boga, niet 
czorta", lecz jakieś manichejskie spółko-
wanie z diabłem. Bardzo dziwny ateizm 
i jeszcze dziwniejszy komunizm. 

• 
Zofię Loren obwołano najlepszą aktor

ką za rolę „La Ciociara". Słusznie. Ten 
film jest także oszołamiający grozą, nie 
mówiąc o tym, że jest wielki artystycz
nie. Lecz nie kłóci się z wartościami, na 
których stworzenie świat grecko-chrześ-
cijański zużył trzy tysiące lat. 

J. P. H. 

W dalszych walkach Gutman (kogu
cia pokonał 18-letniego Irlandczyka Ed
die Treacy w 3 r. na pkty. W ten sposób 
Irlandczycy stracili już drugiego repre
zentanta z piątki, którą wysłali do Bel-
radu. W lekkiej J. Szczepański przegrał 
nieznacznie na punkty z Kokoszkinem 
(ZSRR) a w półciężkiej Józefowicz wy
grał w 2 rundzie przez t. k. o. z van Leis-
hout (Holandia), który wycofał się z po
wodu uszkodzenia ręki. Józefowicz 
wszedł już w niedzielę do ćwierćfinału. 

W lekkopółśredniej Kasprzyk wypunk
tował Koeniga (Austria), w lekkośred-
niej Kucmierz (P) przegrał na punkty z 
R. Keddie (Szkocja), v półśredniej J. 
Knut (P) pokonał a punkty Micewa (Buł
garia) a przegrał na punkty z R. Tamu-
lisem (ZSRR). Tak więc z 10-tki pol
skiej odpadło już 3 pięściarzy: Szczeoań-
ski, Kucmierz i Knut. 

We wtorek wygrali swoje walki Wa
lasek i Józefowicz, w środę walczą w 

ćwierćfinale o brązowe medale: Gutman 
z Bonnyworth (Anglia), Kasprzyk z 
Gieter (NRF), Walasek z Paparizow 
(Bułg.) i Gugniewicz z Branenholtz 
(Austria). 

W eliminacjach o wejście do fin-lu o 
mistrzostwo świata Polska przegrała 
pierwsze spotkanie z Jugosławią w Bel
gradzie 1:2. Rewanż odbędzie się 24.6. 
w Warszawie. — W meczu towarzyskim 
Portugalia-—Argentyna 0:2. — Mistrza
mi I lig zostali w Austrii: Austria z Wie
dnia, we Francji: K. S. Monaco, we Wło
szech: Internazionale z Mediolanu. 

Wobec 80.000 widzów odnieśli Anglicy 
na olimpijskim stadionie w Rzymie za
służone zwycięstwo nad reprezentacją 
piłkarską Włoch 3:2 (1:1). Przy stanie 
2:2 zwycięską bramkę dla Anglii zdobył 
wszędobylski Jimmy Greaves, który miał 
wkrótce na stałe przejść do klubu Mila-
no. Miał, ale... nie przeszedł, jak się ry
chło okazać miało. Jeszcze w czasie po
bytu w Rzymie oświadczył, iż pozostaje 
w swym macierzystym klubie Chelsea, ku 
ogromnemu oburzeniu — rzecz zrozu
miała — przedstawicieli klubu włoskie
go. Kontrakt był już podpisany na 
100.000 funtów i wydawało się, iż nic nie 
stoi na przeszkodzie by Greaves grał 
wkrótce w barwach włoskich. '.Vlosi za
powiadają zemstę, twierdząc, iż po tym 
złamaniu umowy uczynią wszystko, aby 
Greaves już nigdy nie zagrał na ziemi 
włoskiej ani nawet w jakimkolwiek in
nym klubie. Greaves tłumaczy się liw-
nie, że podpisał umowę nie będąc pełno
letnim i dlatego umowa nie miała mccy 
prawnej. 

W czasie meczu doszło do przykrego 
incydentu. Świetny bramkarz włoski, 
Buffoń, w ryzykownej paradzie rzucił się 
pod nogi kierownika angielskiego a laku, 
Haynes'a. W rezultacie Buffona wynie
siono na noszach z boiska ze złamaną 
podstawą nosa. Haynes nie ponosi żadnej 
winy. Na 8 spotkań od 1933 z Włochami 
było to czwarte zwycięstwo Anglii, przy 
4 remisach. 

L, Suarez z hiszpańskiej Barcelony, 
podpisał 3-letnlą umowę z włoskim klu
bem Internazionale na kwotę 59.000 fun
tów. Poza tym Internazionale płaci Bar
celonie 142.000 funtów. 

Eliminacyjne spotkanie o v/ejscie do 
t'inalu o mistrzostwo świata miało szcze
gólnie burzliwy przebieg między Szwec
ją a Szwajcarią. Odbyło się ono w Sztok
holmie i zwyciężyli Szwedzi 4:0 (2:0). 
Przegrana Szwajcarów była zasłużona. 
Niemniej w pierwszej połowie doszło do 
kilku przykrych incydentów. Sędzia z 
Portugalii, zresztą słaby, omalże nie był 
zmuszony do przerwania meczu. Naj
pierw Ballaman (Szwajc. ) kopnął Szwe
da Hellstróma w nogę tak groźnie, że 
Szwed musiał opuścić boisko. Nieco póź
niej gdy piłka znalazła się pod bramką 
szwajcarską, Schneiter (Szwajc.) pod
skoczył w górę i uderzył albo pięścią al
bo łokciem Lramkarza szwedzkiego Ny-
hclma tak niebezpiecznie w twarz, że ten 
zalał się krwią. Musiano go znieść z bo
iska na noszach. Sędzia wydalił Schnei-
tera z boiska, co wywołało ze strony gra
czy szwajcarskich gwałtowne protesty. 
Publiczność nie ukrywała swego oburze
nia za zachowanie się graczy szwajcar
skich, którzy nie chcieli się pogodzić z 
decyzją sędziego. Do przerwy grało 9 
Szwedów i rzeciwko 10 Szwajcarom. 
Burzliwe sceny na boisku utrwalili fo
tografowie. Bramkarz szwedzki wrócił 
po przerwie na boisko z silnie obandażo
wanym nosem. W drużynie szwedzkiej 
grał na pozycji kierownika ataku znako
mity Simonsson, występujący w tym se
zonie w sławnym hiszpańskim Realu. 
Szwajcarzy są zdania, że wielką winę za 
przebieg meczu ponosi sędzia Soares. 

Przeciwko jego orzeczeniom założyli 
Szwajcarzy oficjalny protest. 

Inne wyniki piłkarskie: mecze towa
rzyskie — Austria pokonała w Wiedniu 
zasłużenie Anglię 3:1. Drużyna angiel
ska była widocznie zmęczona dwoma po
przednimi meczami rozegranymi w ciągu 
tygodnia w Portugalii i we Włoszech. — 
Dania—Niemcy Wschodnie 1:1 (1:1).— 
Finał w turnieju zwycięzców Pucharu: 
we Florencji, ^lorentina pokonała szkoc
ki Glasgow Rangers 2:1 (1:0). Ponieważ 
drużyna włoska wygrała także pierwsze 
spotkanie 2:0, wobec tego zwyciężyła w 
tym turnieju. 

W słynnej angielskiej miejscowości As-
cot, gdzie rok rocznie odbywają się wyś
cigi konne, cieszące się olbrzymim powo. 
dzeniem i będące jednym z najpoważ
niejszych wydarzeń towarzyskich, v.ybu. 
dowano nową trybunę za milion funtów. 
Oficjalne otwarcie wyścigów w Aseot z 
udziałem królowej Elżbiety, odbędzie się 
13 czerwca. Trybuna składa sie m. in. z 
280 prywatnych lóż do których dołączone 
są specjalne pokoiki-jadalnie. Roczna 
opłata takiej loży wynosi od 250 do 450 
gwinei, zależnie od wielkości i położenia. 
Wszystkie loże są już wyprzedane na 
ten rok a lista osób czekających na mo
żliwość wykupienia tych lóż w przyszł- m 
roku jest długa. Trybuna zaopatrzona 
jest 4 ruchomymi schodami. Nowa try
buna nosić będzie imię królowej Elżbiety 
II. Jeśli się pomyśli, iż sezon w Ascot 
trwa tylko 12 dni, to wydatek 450 gwinei 
...eh, po co się roztkliwiać. Bogaty 1 
szczęśliwy kraj — ta Anglia! 

Międzynarodowy turniej tenisowy o 
mistrzostwo Francji w Paryżu. Finały 
panów: Santana (Hiszpania) — Pietran-
geli (Włochy) 4:6, 6:1, 3:6, 6:0, 6:2. Fi
nał pań: Haydon (Anglia) — Ramirez 
(Meksyk) 6:2, 6:1. W grze podwójnej pa
nów zwyciężyła para Emerson i Laver 
(Australia), która pokonała swoich roda
ków Howe i Mark 3:6, 6:1,- 6:1, fi 1. W 
grze podwójnej pań zwyciężyła bez gry 
para południowo-afrykańska Reynolds i 
Schuurman, gdyż przeciwniczki Hard 
(USA) i Bueno (Brazylia) nie stawiły 
się na korcie z powodu żółtaczki Bueno. 

W Pucharze Davisa Polska pokonała 
Monaco 4:1 w Warszawie i w następnej 
rundzie — w ćwierćfinale — spotka się z 
Francją. Z Polaków wygrali w singlu: 
Skonecki, Gąsiorek, Orlikowski i para 
Orlikowski—Nowicki, przegrał w singlu 
Nowicki. 

W.BRYTANIA 

Z. FABIERKIEWICZ ZDOBYŁ 
PUCHAR PRZECHODNI 

„ORŁA BIAŁEGO" 

Polski Klub Motorowy w Londynie u-
rządził dnia 28 maja br. na lotnisku 
Blackbushe-Airport w hrabstwie Fants, 
doskonale zorganizowaną imprezę samo
chodową p. n.: „Sprawność kierowcy". 
Mimo przykrego chłodu zebrało się na 
lotnisku, którego znaczna część należy do 
marszałka lotnictwa Benett'a, I ndzie-
siąt wozów. Po pikniku rozpoczęły się 
zawody w których kierowcy musieli się 
popisywać wielką sprawnością, polegają
cą na mijaniu bramek, których nie rolno 
było trącić, puszczaniu motoru i po krót
kim starcie zahamowaniu w ustalonym 
kwadracie (konkurencja na czas), szyb
kim parkowaniu, cofaniu, wreszcie na 
przebyciu — także na czas — około 600 
m. na asfaltowej bieżni, upstrzonej 
bramkami, które trzeba było omijać. 

Konkurs sprawności kierowcy wygrał 
Z. Fabierkiewicz na samochodzie marki 
„Mini-Minor" 123,1 pkt., zdobywając pu
char przechodni „Orła Białego"; 2. S. G. 
Lake na ,M. G." 127,9 pkt.; 3. prezes 
Polskiego Klubu Motorowego M. Biał-
kiewicz na „Jaguarze" 128,4 pkt. 

Głównymi organizaturami i sędziami 
zawodów byli: Z. Jaszczołt, W. Wielo-
górski i J. Szyndler. 

TERMINARZ XIII POLSKICH 
MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 

NA ROK 1961 
W W. BRYTANII 

GRUPA 1 „WILNO" 
17—18 czerwca: Młodzi—Czarni. 
Pauzuje: Biały Orzeł. 

GRUPA 11 „LWÓW" 
Pogoń—Orkan. Pauzują: Orlęta. 

GRUPA III „WROCŁAW" 
Unitas—Lot. świtezianka—PKS. 



WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
STUDENCI POLSCY WE FRANCJI 

ROCZNICA BITWY O MONTE 
CASSINO W RZYMIE 

W dniu 18 maja, rocznicę zwvcit wtwa 
O godz. 17-tej procesja na Kalwarię i P°d Monte Cassino, przybyła na cmen-

poświęcenie przez ks. arcb. Lamy 4-ch tarz polski liczna grupa Polaków z Rzy-
Walne zebranie Stowarzyszenia Stu- St. l'ol- we Francji wzywa wszystkie pa- nowych stacji Wielkiej Kalwarii. O godz. mu! obecna była też pielgrzymka SPK z 

dentów Polskich we Francji odbyło się *r triotyczne organizacje polskie na obczyź- ig,ej zakończenie zjazdu przy grocie Londynu, która uprzedniego dnia przyję-
cniu 10 maja w lokalu studentów na 4, nie do wyłonienia Komitetu Obchodu Ty- Matki Boskiej z Lourdes, z kazaniem i ta była na audiencji przez Ojca św. 
rue de 1'Odeon, Paryż 6-y. siąclecia Chrztu Polski, widząc w osobie błogosławieństwem. 

Po otwarciu obrad przez ustępującego Opiekuna Uchodźstwa Jego Eks. ks. Ar- Spec,aln j g z paryźa wyruszy z 
prezesa, wybrano prezydium walnego cybiskupa Jozefa Gawliny przewodniczą- dworca gt L ire w paryżu w niedzielę 
zjazdu w składzie kolegi J. Dehnel i ko- cegc takiego Komitetu. 
leżanki M. Strzałko. Sprawozdania z 
działalności rocznej Stowarzyszenia wy
głosili kol. kol. Prewysz-Kwinto, B. Se
rafin i M. Werno. Zobrazowali oni sze
roko działalność Stowarzyszeń.a za os
tatni okres akademicki 1960'61, którpgo 
program zamierzał m. in. do: zjednocze-

Walne Zebr. Stud. Pol. we Fr. widzi 
konieczność uczczenia Tysiąclecia ' hrze-
ścijaństwa Polski przez uchodźstwo pol
skie wszystkich krajów i kontynentów 
w budowie pomnika, który kszta'tują; 
charaktery i poglądy przyszłych r^ko-
leń w myśl narodowych i katolickich tra-

ria polskiego środowiska akademirkiego dycji Polaków przetrwa wszelkie zak.sy 
na. terenie Francji; przyjścia z poi ą wrogów i będzie świadczył równocześnie 
naukową i materialną studiującej mło- o nierozerwalnych związkach Polski z 
dzieży oraz przyjeżdżającym z Kraju ko- Zachodem. 
legom; do rozbudowy form i metod pra- Dlatego też Walne Zebr. Stow. Stud. 
cy z bratnimi organizacjami, dalszego Pol. we Francji widzi najlepszy wyraz 

kultywowania tradycji narodowych i pol
skich obyczajów, współpracy z polskimi 
organizacjami społecznymi, > do 
wstępnych prac i badań nad możliwoś
ciami wybudowania w miasteczku uni
wersyteckim w Paryżu Polskiego Domu 
Studenta, jako dzieła emigracji z okazji 
^Tysiąclecia Chrześcijaństwa Polski. 

Sprawozdanie w imieniu Komisj. Rew. 
©raz wniosek o udzielenie absolutorium 
ustępującemu zarządowi złożył kol. J. 
May. Po dyskusji nad powyższymi ob
szernymi sprawozdaniami i udzieleniu 
Absolutorium przez aklamację, ukonsty
tuowano nowe władze Stowarzyszenia w 
następującym składzie: Zarząd: prezes 
*— Bogumił Serafin, wiceprezesi — Jacek 
świechowski i Andrzej Grochowski, se
kretariat Albert Najdzion i Leszek Za
łuski, skarbnik — Tekla Strzałko. Kom. 
Rew.: Jerzy May, Roman Karl, Maryla 
Strzałko, Mieczysław Werno, prezes hon. 

Na zakończenie zebrania, ustępujący 
4" rząd przedstawił wytyczne programo
we na rok akademicki 1961/62, które 
Walne Zebranie zaaprobowało przez ak
lamację: 

DEKLARACJA 

W okresie, kiedy cały Naród Polski 
przygotowuje się do uroczystych obcho
dów Tysiąclecia Chrześcijaństwa ^olski, 
jWalne Zebranie Stowarzyszenia Studen
tów Polski we Francji stwierdza, że przy
jęty przed tysiącem lat chrzest wypro-

j wadził Polskę z mroków historii, nie
rozerwalnie łącząc poprzez Kościół rzym
sko-katolicki z kulturą i cywilizacją za
chodnią. 

uczczenia przez Uchodźstwo Tysiąclecia 
Chrztu Polski w budowie pawilonu pol
skiego w paryskim Osiedlu Studenckim, 
gdyż Paryż był od wieków i jest nadal 
najsilniej promieniującym ośrodkiem 
kultury zachodniej na młodzież polską. 

Sądzimy, że w realizacji tego projektu 
wraz z starszym pokoleniem uchodźców 

dnia 2 lipca o godz. 8.55 rano; Odjazd 
tego pociągu z Osny o godz. 19.40. 

Wszystkie organizacje katolickie i na
rodowe ze sztandarami i wszystkich ro
daków mamy zaszczyt zaprosić na tego
roczny zjazd katolicki, w Osny w nie
dzielę 2 lipca. 

Za Komitet Organizacyjny: ks. dr Cz, 
Wędzioch, 25, rue Sucouf, Paris 7, tel. 
INV 42-85. 

SZWAJCARIA 

AKADEMIA TYSIĄCLECIA 

W ramach obchodów Millennium i z 
okazji rocznicy 3-go Maja, odbyły się w 
Genewie wspólnym staraniem tut. orga
nizacji niepodległościowych „Polonia", 
SPK i „Veritas", dwie manifestacje. 

1) dn. 7.5. w Grand Lancy, pod Gene- S' 

Ks. Arcybiskup Gawlina, Opiekun 
Uchodźstwa polskiego odprawił Mszę 
św. przy ołtarzu polowym u szczytu 
cmentarza. Następnie miało miejsce zło
żenie wieńców u znicza cmentarnego: 
pierwszy wieniec złożył imieniem Rze
czypospolitej Ambasador R. P. Kazi
mierz Papće, następnie delegacje S.T\K. 
w Italii i W. Brytanii, S. S. Nazaretanek 
i liczni przedstawiciele społeczeństwa u-
chodźczego. Uderzała duża ilość przyby
szów z Kraju, obecnych w czasie Mszy 
św. i składania wieńców: liczne wiązanki 
kwiecia przez nich złożone były świa
dectwem tych samych uczuć, które łączą 
wszystkich Polaków. Władze włoskie re
prezentowane były przez syndyka Cassi
no, przedstawicieli prefektury i karabi
nierów oraz związku kombatantów włos
kich. Przed ołtarzem karabinierzy za
ciągnęli wartę honorową. Spośród przed
stawicieli państw obcych był sekretarz 
ambasady USA p. G. Lister. 

polskich wszystkich krajów powinna wą, uroczystość Odnowienia Ślubów Jas-
wziąć udział cała polska młodzież aka
demicka we Francji niezależnie od swo
jego obywatelstwa państwowego. 

Walne Zebr. Stow. Stud. Pol. we Fran
cji wzywa wszystkich studentów Pola
ków, studentów pochodzenia polskiego 
we Francji, do odbudowy powstałego 
przed 30 laty Zw. Studentów Polaków we 
Francji, którego działalność nie t;'lko w 
Paryżu, ale w nieistniejących dzisiaj oś
rodkach prowincjonalnych przyniosła w 
swoim czasie poważne wyniki i którego 
tradycje jeszcze nie wygasły. 

WIELKI ZJAZD KATOLICKI 

Tegoroczny zjazd katolicki w Osny (S. 
et O.) koło Pontoise odbędzie się pod 
kierownictwem wielkiego przyjaciela Po
laków J. E. ks. Arcybiskupa Lar „ z 
Sens, przewodniczącego Komisji Episko-
palnej dla spraw emigracji przy Zgroma- nierozerwalną całość. 

nogórskich, połączona z poświęceniem 
marmurowej tablicy pamiątkowej na 
grocie M. Boskiej, będącej repliką roty 
w Lourdes, przylegającej do miejscowe
go kościoła. 

Na akademii dr T. Sztark wygłosił od
czyt, wyjaśniający podłoże historyczne 
tych wydarzeń. Uroczyste nabożeństwo 
— z kazaniem — odprawił w kościele O. 
I. M. ks. Bocheński O. P., rektor Misji 
Katolickiej w Szwajcarii. 

Wspólny obiad w zakładze św. "eresy 
zakończył tę manifestację, w której bra
ło udział przeszło sto osób. 

2) Dnia 29. 5. w stylowych salonach 
Muzeum Muzyki w Genewie, odbył się 
koncert muzyki polskiej, pjprzedzony 
przemową prezesa Polonii, p. A. Wasun-
ga, podkreślającą, że pieśń i muzyka sta
nowią, obok wspólnoty krwi i historii, tę 
silną więź, która łączy następujące po 
sobie pokolenia naszego narodu w jedną, 

dzeniu Arcybiskupów i Biskupów fran
cuskich. 

Ogólny program zjazdu jest następu
jący: 

W przeddzień zjazdu w sobotę dnia 1-
go lipea, odbędzie się wielka procesja 
maryjna ze świecami i lampionami. Pro-

Skrzypek-solista „Orchestre de la Pui
sse Romande", p. Szymon Bakman, war
szawianin, odtworzył z wielkim talentem 
i subtelnością kompozycje Ogińskiego, 
Moniuszki, Lipińskiego, Zarzyckiego, 
Stałkowskiego, Bacewicza i Wieniaw
skiego. Akompaniowała z głębokim zro-

Głeboko nrzvwiazana do tradvcii kato- cesja ^uszy » godz. 9.30 wieczorem z «imieniem i dyskrecją p. Françoise 
,. , V ~ Przywiązana do tradycji Kato . u ko}o k .. Miłosierdzia Bożea-o Grandchamp. Przy lampce wina wieczór 
lickich Narodu Polskiego polska młodziez do groty Matk. Bogkj . w Lourdes ; na ten przeciągnął się do późnego wieczora 
akademicka wo Francji z ubolewaniem 
stwierdza zaostrzenie walki narzuconego, 
obcego i wrogiego Polsce komunizmu 
międzynarodowego z Kościołem Katolic
kim i duchowieństwem, stwierdzając za
razem, że walka ta nis zdoła oderwać 
polskiej młodzieży akademickiej od źród
ła kultury, jakim Kościół Kato,: ' i był 
od tysiąca lat i jest nadal dla Narodu 
Polskiego. 

Pragnąc podkreślić rolę Kościoła Ka
tolickiego w historii Polski, Walne Zebr. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 
S. OLŚNICKI 

Tłumacz przysięgły przy sądach 
francuskich 

106, Rue Jouffroy — Paris 17-e 
Metro Wagram 

teł. WAGram 88-91 
TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 5 

karne w# Francji i w Polsce, 
f! a t n o m o e n i c t w a. 

Kalwarię. Po procesji — okazja do spo
wiedzi św. w kaplicy Miłosierdzia Boże
go. 

W dzień zjazdu, w niedzielę dnia 2 lip
ca, o godz. 10,45 odbędzie się zbiórka 
przed gmachem gimnazjalnym i "ormo. 
wanie procesji ze sztandarami do ołtarza 
polowego w parku. O godz. 11-tej — u-
roczysta suma z kazaniem i asystą J. E. 
Arcybiskupa Lamy. Od godz. 15-tej do 
16.30 — występy koła muzycznego Echo 
z fîoudain oraz zespołu folkorystyczne-
go z Monceau les Mines i Cr utoy. W 
przerwie deklamacje i śpiew dzieci. Wa
runkiem występu na scenie jest uprzed
nie listowne porozumienie się z organi
zatorem zjazdu. 

w ożywionych rozmowach między Pola
kami i licznymi przyjaciółmi :agranicz-
nymi. S. F. A. 

D O B R E  
K S I Ą 2 K I  
I  P t Y T Y  
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WOLNE OD OPŁAT 
CELNYCH 

WSZYSTKIE 

LEKARSTWA 

MATERIAŁY 
DENTYSTYCZNE 

OKULARY 

POŃCZOCHY 
NA ŻYLAKI 

WYKONYWANIE 
RECEPT 

KRAJOWYCH 

wyśle sprawnie i bez zwłoki 

Największy Dom Wysyłkowy 

T A Z A B 
Tazab House, 22 Roland Gdns. 

London 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O  R E S 
S. BREWKA 

Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
TeL EN1 0747 

G D Z I E  I E S T E S M Y  -  C O  R O B I M Y ?  
Stefan Gola kpt. saper z 1 Dyw. Panc., Marian Ociepko, inż., pracuje przy bu- cicielem szkoły radiotelewizyjnej „Ellet-

inwalida wojenny, osiadł w Londynie i dowie wielkiej drogi Al i zamieś- ' ł o- tra" w Turynie, zatrudniającej 150 pra-
prowadzi popularne w całej W. Brytanii becnie z rodziną Grenoside pod Sheffield, cowników. Szkoła posiada oddziały w 5 
kino polskie. Z polskimi filmami przed
wojennymi jak i nowymi objeżdża re
gularnie dziesiątki polskich ośro< w. 

( 

i. 

Wzmacniajcie nerwy i oczysz
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowier i wzmożoną dzia

łalnością do pracy! 
Wyciąg z życiodajnych gruczo

łów zwierzęcych 
KALEFLUID 

Używanie naszego preparatu po
lepsza stan zdrowia w sposób 

bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję
zyku polskim przepisy używania. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66. Bld. Exçlman?, Paris l$-e. 'i > ~t 

• 
Maria Włodarczyk, nauczycielka ze 

Lwówka Śląskiego (woj. Wrocławskie) 
• przybyła na stałe do Huddersfield, gdzie 

Jan Węglewski, więzień Bucher.waldu, pracuje w szkole polskiej. 
pracuje w Rochdale w fabryce azbestu. • 

• Jerzy Bajan, spadochroniarz, działacz 
Antoni Sperczyński, chor. saper, doś- SPK w Keighley, gdzie mieszka już od 

wiadczony podoficer KOP, osiadł w 10 lat, pracował długo we v,1 '.kiennict-
Bradford, gdzie pracuje na wytyczarce wie, a od roku jest sprzedawcą dużej fir-
w zakładach mechanicznych. 

• 
Tadeusz Dorula, kpt., góral z Białki-

Poronin, jest najstarszym wiekiem śpie
wakiem chóru im. St. Moniuszki w Man
chester. 

my spożywczej. 

krajach europejskich; obecnie rozszerza 
swą działalność na Meksyk i Australię. 

• 
Edward Nowak, podoficer żandarmerii 

2 Korpusu, mieszka w Premilcuore (For-
li) i pracuje w tamtejszej aptece. 

• 
Kazimierz Krzepisz, kapitan Służby 

Pieniężnej 2 Korpusu, uprawia namiętnie 
filatelistykę i jest jedynym urzędnikiem 
naszej Ambasady przy Watykanie. 

Mieczysław Łapa, kpt. lotnik c 'edlił 
się w Leeds, gdzie podtrzymuje kontakty 
między lotnikami. 

Leon Ogórek, przed wojną kierownik 
szkoły na Wileńszczyźnie jest c be ie łączem SPK, a pracuje w fabryce azbes-
kierownikiem polskiej szkoły sobotniej w tu. 
Oldham. • 

• Edward Jorman, podoficer z 2 Korpu-
Józef Pijanka, z amerykańskich kom- su> ma w Doncaster świetnie prosperują-

panii wartowniczych w Niemczech, osied- cy sklep spożywczy. 
lił się w Kanadzie i pracuje w Montrealu * 
jako kierowca. Tomasz Carver Paszkowski, podchorą-

• ży broni pancernej 2 Korpusu, jest właś-

Stejenka Jan, z Ciężkich Warsztatów 
2 Korpusu, jest tłumaczem języka nie
mieckiego i administruje domami w Imo-

Bronisław Herman z 2 Korpusu, osied- 1'.' pomaga mu dzielnie jego żona Włosz-
lił się w Dewsbury, jest ofiarnym dzia- Q 

Jaworski Jan, kapitan Oddziału Inf. 2 
Korpusu, posiada warsztaty mechaniczne 
w Turynie. 

O 
Marmoross Kazimierz, podporucznik 

Karpackich Ułanów, osiadł w majątku 
żony, hrabianki włoskiej, w Carctignano 
koło Sieny. 

KRONIKA WOJSKOWA 
LAOS. Choć po różnych wybiegach So

wiety zgodziły się ostatecznie na wysto
sowanie wspólnie z W. Brytanią w dniu 
24 kwietnia wezwania do zawieszenia 
broni, choć 2 maja doszło do formalnego 
zawieszenia broni i choć wskrzeszono ko
misję kontrolną, ustanowioną v i "A r. 
a składającą się z przedstawicieli Indii, 
Kanady i Polski, zaczepki i infiltracje 
oddziałów Pathet Lao dotychczas nie u-
stały. Mało tego, pod koniec maja wzmo
gły się znów sowieckie dostawy dla tych 
oddziałów od 10—12 ładunków samolo
towych na dobę czyli zostały podwojone. 
Również niepokojący jest przebieg kon
ferencji genewskiej, rozpoczętej 16 maja. 
Sowiety żądają prawa veta w odniesieniu 
do instrukcji dla komisji kontrolnej a 
Chiny komunistyczne domagają się roz
wiązania SEATO, jako organizacji ~e-
komo „agresywnej i uniemożliwiającej 
prawdziwą pacyfikację Dalekiego scho
du". W konferencji tej uczestniczy 14 
państw, w tym 4 komunistyczne (Sowie, 
ty, Chiny, Polska i Północny Wietnam), 
6 prozachodnich (Ameryka, W. Brytania, 
Francja, Kanada, Siam i Południowy 
Wietnam), 3 neutralne (Indie, Burma i 
Kambodża), wreszcie 3 delegacje z La
osu, reprezentujące powaśnione jego obo
zy. Najliczniejszą delegację, bo liczącą 
około 150 osób, wysłały Chiny. 

KOREA. W połowie maja junta woj
skowa, prowadzona przez 38-letniego sze
fa sztabu, gen. Czang Do Junga, dokona
ła bezkrwawego zamachu stanu, usunęła 
rząd premiera Czang i ustanowiła, rze
komo tylko na okres przejściowy, dykta
turę oligarchii wojskowej, zresztą zdecy. 
dowanie prozachodniej i antykomunisty
cznej. Dowódca 1. armii koreańskiej, gen. 
Ham Lin Lee, który przeciwstawiał się 
przewrotowi, został aresztowań/. 

JAPONIA. Pod koniec maja rozpoczę
ły się nad wyspami japońskimi pierwsze 
wielkie i wspólne manewry lotnictwa 
amerykańskiego i japońskiego. 

POŁUDNIOWY WIETNAM. Waszyng
ton zaofiarował rządowi wietnamskiemu 
dostarczenie instruktorów oraz sprzętu o 
wartości około 41 milionów dolarów ce
lem zwiększenia regularnych sił wojsko
wych Wietnamu z 150.000 do 170.000. 
Premier Diem przyjął tę ofertę. 

SEATO. Między Filipinami a Borneo 
przeprowadzono w maju wielkie manew
ry morskie i lotnicze „Ponny Express", 
zakończone desantem około 6.000 „Mari
nes" na wybrzeżach brytyjskiej części 
Borneo. W ćwiczeniach tych wzięło u-
dział 60 okrętów, w tym 4 lotniskowce. 

INDIE. Obsada przełęczy prowadzą
cych z Tybetu, w którym nadal skoncen. 
trowane są duże siły chińskie p 1 do
wództwem gen. Czang Kuohua, została 
zreorganizowana i zdecydowanie wzmoc
niona. Minister obrony, osławiony Me-
non, nadal zakupuje prócz sprzętu anglo
saskiego także sprzęt sowiecki, tłuma
cząc to tym, że jest tańszy. Ostatr.!-. za
mówił bliżej nieokreśloną ilość sowiec
kich samolotów transportowych „Uk a-
ina" oraz helikopterów „M-14", T"ługo-
letni szef sztabu generalnego, gen. Thi-
maya, który już w ub. roku miał zatargi 
z Menonem i tylko pod naciskiem pre
miera Nehru swoją rezygnację cofnął, 
przeszedł 8 kwietnia w stan spoczynku. 
Jego następcą został gen. Thupar, który, 
tak samo jak gen. Thimaya, ukończył 
Sandhurst. 

PAKISTAN. Lotnictwo pakistańskie 
zbombardowało na pograniczu Afganis
tanu kilka osad i band buntującego się 
szczepu Pusztu, zasilonych rzekomo 
przez ok. 1.000 żołnierzy afganistr.ń-
skich. Propaganda komunistyczna ude
rzyła oczywiście na alarm, g~ że 
niemal cała armia pakistańska przygo
towuje się do inwazji Afganistanu, co 
jest wierutnym kłamstwem. Stosunki 
między Pakistanem a Indiami uległy, 
wobec wspólnego zagrożenia ze strony 
Chin, pewnemu odprężeniu, ale spór o 
Kaszmir został tylko na pewien czas za 
wieszony. Wojsko pakistańskie lic: y na
dal tylko 81.000 oficerów i szeregowych, 
nie zostało więc powiększone, ch. ( lud
ność wzrosła w ciągu ostatnich 7 lat o 
18 milionów i sięga już 94 milionów, w 
tym aż 49,4 milionów mężczyzn. Foten-
cjał militarny tego kraju obniża podział 
na dwie bardzo odległe części, z których 
daleko mniejsza część wschodnia ma blis-
ko 51 milionów ludności. 

IRAN. Sytuacja wewnętrzna tego stra
tegicznie niezmiernie ważnego i przez 
sowiecką machinę propagandową gwał
townie atakowanego kraju jest bardzo 
naprężona. Wydaje się, że akcja dywer-
santow sięga także w głąb sił zbrojnych, 
liczących około 200.000 oficerów i szere-
gowjch. Przemawiają za tym niedawne 
aresztowania wśród wyższych wojsko, 
wych wojskowych, które objęły także 5 
generałów, w tym b. inspektora generał 
nego sił zbrojnych, gen. Kia. Fa»c 
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Nie wiadomo jakiemu bóstwu poś-się szeregiem osiągnięć. 8500 izb 
więcona była Świątynia Zgody, tra- szkolnych, ponad 3000 kilometrów 
dycyjna nazwa łacińska nie ma od- nowych dróg, 130.000 nowych izb 
powiednika w mitologii greckiej ; imię mieszkalnych itd. Wszystko to jednak 
to ednaK symbolicznie jest słuszne: nie rozwiązuje zasadniczych zagad-
jest bowiem najbardziej harmonijna nień Sycylii, jak nie zmiejszający się 
ze wszystkich świątyń greckich na margines bezrobocia, posuwająca się 
Sycylii. Po sześć kolumn obydwu fa- erozja gruntu, zmniejszająca się wy-
sad i po trzynaście bocznych stoi nie- dajność, idąca w parze z reformą 
naruszonych. Uratował ją tak zwany rolną, zła komunikacja, powszechna 
święty Grzegorz od Brukwi, zamie- tendencja do ucieczki, powszechny 
niając y. w szóstym wieku na koś- analfabetyzm, brak szkół zawodo-
ciół. W 1748 miejscowy arystokrata wych, kastowość, zorganizowany oan-
przywrócił jej pierwotny kształt, dytyzm i korupcja władz i organów 
Czas i ludzie odrapali pokrywające bezpieczeństwa. 
kolumny marmury i teraz stoją zło- tych warunkach wyrosła legenda 
te i różowe jak plaster miodu. Stoją Salvatore Giuliano. Kapliczka w fan-
ca za nią, na samym końcu grzbietu tastycznym bizantyjsko-gotyckim sty-
świątynia Hery jest dużo bardziej lu ze szczerego marmuru, nad drzwia-
zniszczona, ale piękniej położona. Na mi Madonna i napis: „Famiglia Gio-
ostro spadającym zboczu znajduje liano", na progu szereg wieńców, 
się ołtarz ofiar ., bóstw chtonicznych, „Zewsz:;d przyjeżdżają, ze Szwecji, 
przypominając widzowi, że religia nie z Niemiec, Anglii, Szwajcarii, Holan-
składała się wyłącznie z promiennych dii, z całego świata, kwiaty przywożą, 
postaci bóstw olimpijskich, że ciemny modlą się, zawsze młodzi " - in-
aspekt życia nie był jej obcy. formuje nas dozorca cmentarza. Zdu-

O tym wszystkim mówiliśmy sobie miewająca jest drwina historii: Sal-
siedząc samotnie na zwalonej kolutn- vatore Giuliano — naiwny i megalo-
nie świątyni Hery, oglądając parę mański bandyta z Montelepre, sym-
mtodożeńców, którzy z olbrzymią gro- boi bezsilnej rozpaczy Sycylijczyków, 
ma łą krewnych robili sobi° zdjęcia którego przypadek wyrzucił poza 
na tle Concordii. Jest to widocznie margines prawa, a nędza i desperac-
miejscowy zwyczaj, mający chyba za- Ja kreowała na zbawiciela — stał się 
pewnie młodej parze opiekę dawnych patronem zniecierpliwionej i zawie-
bóstw. Olbrzymir lwie paszcze o me- dzionej młodzieży Europy. O Salva-
trowych czerwonych kitach, złocienie torze Cornevalf który skutecznie i 
wielkie jak spodki, irysy i liliowe inteligentnie walczył z wyzyskiem, 
gliadole zastępujące nasze skromne bezprawiem . korupcją nikt prawie 
chwasty pokrywały kolorowymi łata- nie wie i nikt nie składa wieńców 
mi wzgórze. W pewnym momence na ie£° grobie. Jedno ich tylko łą-
przyłączyła się do nas grupa młodych czy; °baj zginęli z rąk Mafii. 
Sycylijczyków. Życie tu jest zbyt Grecy wyprowadzili bogów z pod-
twarde, aby mieszkańcy mogli się ziemi, odjęli im irracjonalne okru-
oddawać kontemplacji, a że nawet cieństwo i uczynili z nich mistrzów 
bezczynność wolą spędzać w towarzys- i patronów wszystkich ludzkich po-
twie. uśmiechają się pobłażliwie, gdy czynań. Rzymianie zaakceptowali ów 
ktoś usiłuje ich przekonać o potrze- porządek rzeczy i dopiero chrześci-
bie samotności. Zresztą cudzoziemcy jaństwo przeniosło Boga do nieba, 
mają pieniądze i nuż coś potrzebują: i odebrawszy ważność ziemskiemu 
wyjeżdżają paczki fotografii, mama, żywotowi, podporządkowało go ce-
papa. bambini .. Nastrój pryska, lom spirytualnym i zaziemskim. Nic 
wracamy do dzisiejszej Sycylii. tak jaskrawo nie ilustruje tej praw-

Sycylia jest modna: Danilo Dolci, dy, kolejne oglądanie^ mozaik 
Salvatore Giuliano, Salvatore Corne- rzymskich w Piazza Armerina i po-
vale, Carlo Levi i szereg innych, każ- tem noimańskich w Palermo, Mon-
dy na swój sposób przypominał świa- reale, Cefalù. 
tu o jej istnieniu i zgrozie. Groza, to Pod Piazza Armerina, nad rzecz-
chyba najsłabsze słowo, jakiego moż- ką Gela, stał niegdyś okazały pałac 
na użyć, pisząc o socjalnych i ekono- rzymski. Rzeka zmyła budynki i do-
micznych stosunkach na Sycylii. Sy- piero niedawny przypadek odsłonił 
cylia liczy sobie około 5 milionów nieoczekiwane skarby — mozaiki, 
mieszkańców. Oficialnie ilość bezro- Przez tysiąc lat leżały przysypane 
botnych wynosi 500.000, ale młodzi piaskiem, by teraz zabłysnąć oszoła-
lud/.ie, którzy przyszli nam dotrzy- miającym przepychem. Właściciel 
mywać towarzystwa pracują 2 dni w musiał być zamiłowanym myśliwym, 
tygodniu za 2500 lirów . Przemys- większość bowiem scen ^ — to sceny 
łu, oprócz prymitywnych kopalń siar- myśliwskie. W. wszystkich dominuje 
ki, nie na żadnego. Uprawa drzew element walki i gorączkowej aktyw-
cytrusowych, które mogłyby stanowić ności. W wielkim triklinium są >ra-
prawdziwe bogactwo, zajmuje tylko ce Herkulesa Gdzie indziej pięciu 
2% remi uprawnej. Reszta to psze- olbrzymich gigantów gnie się w 
nica, z tym że wydajność na Sycylii śmiertelnej agonii od strzał Jowisza, 
wynosi 11 kwintali z hektara, w resz- Ni • tylko storturowane twarze, ile 
cie Włoch 16,5. a w Lombardii 28.2. każdy ruch, każde napięcie mięśni 
Tylko 3-5% to lasy, tylko 7% ziemi wyraża cierpienie. W innym miejscu 
znajduje się w rękach chłopów. Ilość są sceny życia zwierząt, wspięte 
bydła stanowi tylko 3% wszystkiego do skoków czyhają na siebie i poże-
bydła włoskiego, natomiast ilość kóz raj" si? wzajemnie. Dziewięć pięk-
- 14% kóz całych Wioch. Tylko 10% nych dziewcząt w bikini oddaje .się 
ludności mieszk? na pojedynczych, ćwiczeniom gimnastycznym. Wszys-
gospodarstwach i w małych wioskach, tko pełne życia ruchu, napięcia. 8o-
reszta pracowników rolnych mieszka gowie przedstawieni są jako ludzie 
w miastach : godzinami chodzi do piękni i nocni, zmagający się ze JO-

pracy Chłopi pracują na dniówkę bą i ze zwierzętami Twarze i ciała 
100 200 dni w roku zarabia,ąc oko zindywidualizowane w naturalistycz-
ło 800 lirów dziennie. Już te parę n^ m geście, bez sztywności i forma-
cyfr przetłumaczone na stosunki ludz- lizmu. Jest to świat, w któiym czło-
kie mówią di (statecznie duża o nę- wiek jest byfen mądrzejszym i sil-
dz i rozpaczy. Kolejne rządy włoskie niejszym, aie w porządku ziemskim 
usiłowały iakoś rozwiązać zagadnie- i tu swą władzę sprawuje. Mozaiki 
nie oołu inia W roku 1950 wydano rzymskie i normańskie dzieli osiem 
ustawę • reformie rolnej, która w wieków. 
pierwszym rzucie ma objąć około 700. W katedrze w Ceialù olbrzymi 
000 akrów. Cassa per II Mezzogiorno, Chrystus o łagodnym, uważnym 
operująca funduszami pożyczonymi spojrzeniu pochyla się nad wiernymi; 
ze Światowego Banku i olbrzymimi ten sam Chrystus spogląda z góry w 
kapitałami amerykańskimi, chwali Cappella Palatina i w Monreale. ln-
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ny porządek, porządek teocentryczny 
zajął miejsce pogodnych dziewcząt 
i ludzkich bogów. 

Normański rycerz Tancred z miej
scowości Hauteville miał dwunastu 
synów i skromną posiadłość, trzech 
więc najstarszych wyruszyło w świat. 

Któż oie zna zdumiewającej nis-
torii kró!ów normańskich na Sycylii! 
Robert i Roger d'Hauteville z garścią 
rycerzy aie tylko zdołali podbić bo 
gatą i wspaniale ucywilizowaną wys 
pę, ale, w odróżnieniu od innych zwy
cięzców, potrafili dzięki tolerancji 
i rozumowi nie tylko niczego nie ur>>-
nić, ale jeszcze zdołali posłużyć się 
i wzbogacić wszystkimi osiągnięcia
mi saraceńskimi i bizantyńskimi. 
Tolerancja religijna Normanów szła 
jednak w rarze z solidnymi wysiłka
mi ugruntowania i wzbogacenia 
chrześcijaństwr Normańscy najeź
dźcy okazali się nie tylko wielkimi wo
jownikami, ale i wspaniałymi bu
downiczymi. Najokazalszym przykła
dem ich wysiłków jest katedra w t'a 
lermo. Jest ona jakgdyby soczewką 
w której skupiło się całe ludzkie doś
wiadczenie, zlały wszystkie style, 
zmieszały metody, scaliły sprzecznoś
ci. Najdziwniejsze jest to. że przy 
tym wszystkim jest to piękna i ra
dosna budowla. Dzieje się to w wy
sokim stopniu dzięki jednolitości ma
teriału. Ten sam kamień, który przed 
wiekami służył Grekom i tutaj ciepłą 
barwą wzbogaca i wspomaga irchi-
tekturę. W zmiennym oświetleniu, 
na tle szarych chmur (bowiem Pa 
lermo przyjęło nas deszczem), orzez 
które przegląda słońce, katedra mie
ni się jak drogocenny klejnot, prze
chodząc od terakoty do barw płowych, 
żółtych, złotych i różowych. Saraceń-
ski dach i ozdoby ścian kontrastują 
z bizantyńskimi łukami absydy. Go
tycka fasada udekorowana jest parą 
wież tak charakterystycznych dla 
normańskiego stylu. Jedna z kolumn 
portyku ma na sobie cytat z Koranu. 
Odrzwia i okna ozdobione są szere
giem arabesek, strojnych jak wejście 
do haremu. Wnętrze w kształcie krzy
ża zdumiewa prostotą. Nawa oddzie
lona szeregiem pilastrów, każdy zło
żony z czterech kolumn z szarego 
marmuru. W południowych kaplicach 
katedry sześć grobów królewskich. 
Najpiękniejszy z nich, pod bogatym 
baldachimem, należy do Rogera II i 
córki jego Konstancji. Roger II zo-
stawir po sobie najpiękniejszy budy
nek normańskiej Sycylii, t. zw. Cap
pella Palatina. Fuzja różnych kul
tur w tym momencie była posunięta 
do momentu, kiedy różnice zacierają 
się zupełnie; i tak, dla uwiecznienia 
momentu instalacji zegara w kapli
cy, znajduje siv* inskrypcja po łaci
nie. grecku i arabsku ułożona z bom-
bastycznością godną orientalnego 
władcy: .Przez jego królewską wy
sokość, wspaniałego władcę, któremu 
oby Bóg dał żywot wieczny, został 
wydany rozkaz, potwierdzony jego 
prześwietnym podpisem, iż instru
ment fen został skonstruowany w 
celu rejestracji godzin. Dan w sto
licy Sycylii, błogosławionej przez Bo
ga w roku 536" Rok 536, a nie 1142. 
według kalendarza arabskiego! 

Nieza'eżnie jednak od arabskiego 
kalendarza Kaplica Palatyńska jest 
jednym z najszlachetniejszych i naj
piękniejszych pomników chrześcijań
stwa. 

(Dokończenie nastąpi) 
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RECENZJA 

TRAGEDIA IDEOWEGO KARIEROWICZA 

PRAWDZIWE nieszczęście z tymi 
dobrymi, fachowymi i życzli

wymi przedmowami do książek no
wych autorów W każdym razie w 
kłopotliwej sytuacji stawia recenzen
ta doskonała przedmowa Marii Dani-
lewiczowej do opowieści Seweryna 
Radomskiego pt. „Romek" Ujęta ona 
została w ładną szatę graficzną nrzez 
Oficynę Poetów i Malarzy kierowaną 
przez Czesława Bednarczyka i wyda
na nakładem „Orbisu", którego dy
rektorem iest p. Józef Olechnowicz. 

Po przeczytaniu opowieści recen
zent zmuszony jest powrócić do 
przedmowy i zgodzić się z jej tezami. 
To rzeczywiście iest książka młodego 
autora, który niedawno wybrał wol
ność, czy też jak się ostrożniej pisze: 
„przebywa obecnie poza krajem" Na
pisana przed kilku ;aty jest wymow
nym świadectwem nastrojów panują
cych w okresie tzw „polskiego paź
dziernika". Pierwotny tytuł „Darem
ne dorastanie" przystawał do treści 
książki. Przedstawia ona młodego 
Romka ulegającego stalinowskiej pro
pagandzie i obciążonego nadto ojcem, 
który był ubowcem. 

Jako przedstawiciel mniejszości 
młodego pokolenia doznał w paździer
niku nagłego załamania się gmachu 
kłamstw wzniesionego dokoła niego. 
Otoczyła go natomiast jeszcze większa 
pustka niż przedtem, nieufność do 
niego i potępienie. To spowodowało, 
iż nawet po kryzysie wewnętrznym 
nie mógł .zanurzyć się w to, co na
zywano polskim październikiem". 
Stąd też tragiczny finał opowieści. 
Nie ulega wątpliwości, że autor „Rom
ka" utrwalił dla historii i socjologii 
obraz przeszłości, którą uważał za 
bezpowrotnie minioną. Pomylił się 
jednak sądząc, że wydrukuje ten do
kument bez przeszkód. Pomylił się 
nawet jeśli przyjąć, że „akcja opo
wiadania toczy się składnie i kon
sekwentnie" > że nie przesądziły 
sprawy „względy artystyczne", lecz 
„temat". 

Zgodziwszy się z tezami, cóż po
zostaje recenzentowi, jak ich powtó
rzenie, co zostało tu w skrócie uczy
nione. Położenie jednak nacisku na 
historyczne i socjologiczne znaczenie 
utworu, napisanego przez autora, 
który „nie jest napewno nowicju
szem" pozostawia recenzentowi tylko, 
1U.J nie wiele więcej, jak ocenę war

tości czysto literackich utworu, styl 
i język, rozważania nad perspektywą 
kompozycyjną autora i — last but 
not least — nad znaczeniem wyda
nia tej książki aa emigracji. 

Perspektywa jest trochę sztuczna. 
Życie młodego chłopca przez cały, 
czas jego dorastania przedstawione 
jest w kategoriach myślenia osoby 
dojrzałej. Stąd opowiadanie przema
wia tym żywiej, im bliżej samego kry
zysu czytelnik się znajduje. Ta sztucz
ność może się per saldo opłacać, gdyż 
ten odstęp między tokiem wydarzeń 
i ich opowieściowym ujęciem składa 
się na chłodny obiektywizm, cechu
jący całość opowiadania. Chłód ten 
powiększa język i styl, prosty, spra
wozdawczy, chciałoby się powiedzieć 
dziennikarski, jeśli nie referatowy, 
suchy i schematyczny, nawet miejsca
mi trochę „drętwy", chociaż z tej; 
drętwoty autor potrafi wydobywać 
akcenty prawdziwie satyryczne. Ten 
ostatni moment, choć sam mógł nie 
być przeszkodą dla wydania książki 
w Kraju, nie był napewno zachętą. 

I tu występuje rola wydawcy emi
gracyjnego. Podobnie jak powinno to; 
było mieć miejsce w wypadku tea
tru emigracyjnego, wydawca emigra
cyjny ma za zadanie popierać m.in. 
tę twórczość polską powstałą w Kraju 
i drukować te utwory, które nie mogą 
się tam ukazać, lub których autorzy 
są tam szykanowani. Pod tym wzglę
dem wydawca emigracyjny wyprze
dził polskiego dyrektora teatru czy 
polskiego reżysera na emigracji, któ
ry od dłuższego już czasu, (czy nie 
od 1956 r. ?) woli dawać pierwszeń
stwo autorowi krajowemu i utworowi 
mającemu powodzenie, w Kraju. 

Zasługa polskiego wydawcy jest 
tym większa, iż podejmując tragedię 
z tzw. okresu minionego, jednocześnie 
wyprzedza tragedię z okresu przysz
łego, w którym minione znów wróci. 
Toteż choć o samobójstwie bohatera 
— artystycznie niedostatecznie uza
sadnionym — słusznie powiedziano, 
iż było życiowo biorąc przedwczesne 
i zbędne, gdyż nasz karierowicz mógł
by się dziś już odkuć, — niemniej; 
autor zgładzając go w opowieści miał 8* 
też swoje racje moralne. Oszczędził 
mu tragedii drugiego stopnia, życia 
w podłości, tej tragedii której loa( 
wielu Polakom może nie oszczędzić* 
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drugi dzięń i że będą prowadzone w 
„największej dyskrecji" przed dzien
nikarzami, przeto postanowiłem wró
cić do Paryża i stąd obserwować 
dalszy przebieg pertraktacji. 

Przed opuszczeniem jednak Evian 
wpisałem się przezornie na listę 
dziennikarzy pragnących odbyć pod
róż do Algerii — „celem zbadania 
sytuacji na miejscu". 

Osobiście nie bardzo wierzyłem, że 
ten wyjazd w ogóle dojdzie do skut
ku. Ledwie jednak zdążyłem wrócić 

.do Paryża, gdy zadzwonił telefon. 
Kierownik wycieczki, zastępca szefa 
biura prasowego delegacji francus
kiej, uroczy skądinąd człowiek, te
lefonował z Evian, dając mi dwie go
dziny czasu na spakowanie walizki 
i dotarcie do lotniska w Orly, gdzie 
czekała specjalnie wynajęta dla akre
dytowanych w Evian dziennikarzy 
„Caravelle'a". 

Wyścig z czasem wygrałem: na 
lotnisku byłem punktualnie. Pierw
szy skok — do Genewy. W samolo
cie jest nas na razie zaledwie paru: 
przedstawiciele paryskich „Le Popu
laire" i ,,La Croix", Marian Czar
necki i piszący te słowa. 

Prując powietrze z szybkością 800 
km/godz. w trzy kwandranse byliś
my w Genewie, gdzie czekało na nas 
— a właściwie na „Caravellę" — 64 
amatorów poznania prawdy: dzienni
karze francuscy, amerykańscy, an
gielscy, niemieccy, dziennikarze z 
„neutralnych" krajów arabskich oraz 
jeden dziennikarz sowiecki i kilku 
satelickich. Warto przy tym zazna
czyć, że dziennikarze sowieccy i sa
teliccy po raz pierwszy otrzymali 
zezwolenie na wjazd do Algerii. Wo
bec toczących się rozmów z F.L.N., 
rządowi francuskiemu chodziło o to, 
by się przekonali sami, jaka jest 
rzeczywistość algerska. 

Późnym wieczorem lądujemy na 
lotniska w Oranie. Wita nas dyrek-
tor informacji p. Coup de Fréjac, 
Czekają przygotowane autobusy, któ
re nas odwoź;) do luksusowych ho-
jeli. 

Nazajutrz rozpoczynamy uwudnio-
wy objazd Oranii. Stykamy się z 
przedstawicielami władz cywilnych i 
Wojskowych, zapoznajemy się z pla
nami gospodarczymi i ich realizacją, 
rozmawiamy z miejscową ludnością, 
na miejscu stwierdzamy wyniki pa
cyfikacji tego terenu i skutki de
cyzji rządu francuskiego zawiesze
nia wszelkiej akcji ofensywnej wo
bec toczących się rozmów w Evian. 

Stanisław Paczyński 

Pojedynek w Wiedniu 
(Dokończenie ze str. 1) 

du w walce od 20 lat o wolność, zgodzili się na „utrzymywanie kon-
„Pana dzielność, pana wodzostwo, pa- taktu" w sprawach obchodzących Zw. 
na zrozumienie historii są bardziej Sowiecki i Stany Zjednoczone, jak 
konieczne niż kiedykolwiek" — mó- i cały świat. 
wił Kennedy o de Gaulle'u. Prezydent Wynikałoby z tego, że rozmowy w 
Francji zaś podkreślał „inteligencję Wiedniu, choć nie dały żadnego wy-
i odwagę" młodego prezydenta Sta- niku, z wyjątkiem zdaje się sprawy 
nów Zjednoczonych. Laosu, nie zostały rozbite. Stosunki 

Nasunęło to pismu „Le Monde" polityczne amerykańsko-sowieckie, 
następujące uwagi: „Dwaj prezyden- zerwane w praktyce po zestrzeleniu 
ci... mają to wspólne ze sobą, że wywiadowczego samolotu amerykań-
są ludźmi inteligencji, kultury, obez- skiego nad terytorium sowieckim, 
nani z historią, obaj są wyznawcami zostały znowu nawiązane. Mówi się 
wielkich syntez politycznych i filozo- już o bliskim jakoby spotkaniu sekre-
ficznych. Nie było obawy, że rozmowa tarza stanu Ruska z Gromyką. Czyż-
między nimi urwie się, jak to się by stosunki Zachodu z Sowietami 
zdarzało podczas spotkania prezyden- wkraczały w ten sposób na drogę wy-
ta Eisenhowera z gen. de Gaulle'm". łącznych spotkań sowiecko-amerykań-

Jeżeli ta pomyślna atmosfera mię- skich? Byłoby to spełnienie marzeń 
dzy obu mężami stanu umożliwi wy- Chruszczowa. 
gładzenie różnic francusko-amerykań- Prez. Kennedy, udając się do Wied-
skich w zakresie rozwinięcia węzłów nia, miał na celu ostrzec Chruszczowa 
sojuszniczych i współpracy wojsko- przed niebezpieczeństwem rozpętania 
wej, to kto wie, czy w praktyce spot- wojny przez omyłkę i przez niedoce-
kanie w Paryżu nie będzie miało nianie Zachodu. Trudno zgadywać, 
większego znaczenia dla dalszej jak Chruszczow zareagował na to 
przyszłości niż „pożyteczne", jak mó- ostrzeżenie. W każdym razie w Anglii 
wi komunikat, rozmowy Kennedy'ego odetchnięto z ulgą, że Chruszczow 
z Chruszczowem w Wiedniu. nie stawia jeszcze sprawy Berlina na 

ostrzu noża i że wojna w najbliższym 

LONDYŃSKI „Times" stwierdzał, czasie nie grozi. W Waszyngtonie, 
że „pożyteczne—to bardzo ubo- jak podały relacje radiowe, odetchnię-

gie i bezbarwne słowo" i zapytywał to z ulgą z innego powodu : że prez. 
dość złośliwie: „pożyteczne, lecz dla Kennedy nie poczynił w Wiedniu żad-
kogo?" nych ustępstw i z pojedynku z 

Istotnie komunikat z 12 godzin- Chruszczowem wyszedł cało. 
nych rozmów z Chruszczowem był Wydany komunikat w Londynie 
niezmiernie ubogi. Nie wymieniał na- po rozmowach Kennedy'ego z Mac-
wet sprawy Berlina. Mówi — ogólnie, millanem, był tym charakterystycz-
że rozmówcy poruszali zagadnienie ny, że wymieniał znów Berlin (po-
Niemiec, obok doświadczeń atomo- minięty w komunikacie wiedeńskim) 
wych i obok rozbrojenia. O Kubie i konieczność utrzymania tam „praw 
komunikat nawet nie wspomniał. obowiązków" sprzymierzonych. 

Lakoniczność ta świadczy, że w Premier Macmillan jednak uchylił 
tych sprawach nie zdołano osiągnąć się od podania szczegółów swych 
niczego pozytywnego, tak z jednej rozmów z prezydentem, gdy opozycja 
jak i z drugiej strony. Obszerniej zapytywała go o to w Izbie Gmin. 
nieco wymieniał za to komunikat Tłumaczył swą dyskrecję poufnością 
sprawę Laosu, stwierdzając, że obaj rozmów z Kennedy'm. Zwykle jed-
rozmówcy są za Laosem „neutral- nak taka powściągliwość jest dowo-
nym i niepodległym", a także za rzą- dem, że strona przeciwna, w tym 
dem Laosu, wybranym przez miesz- wypadku Rosja Sowiecka, wystąpi-
kańców tego kraju. Ale jak to będzie ła z jakimiś nowymi propozycjami, 
wyglądało w praktyce i czy słowo na które odpowiedź nie jest jeszcze 
„niepodległość" ma takie same zna- gotowa. Dwie nowe propozycje so-
czenie dla demokraty Kennedy'ego wieckie ujawniła już prasa. ~Chrusz-
i tyrana Chruszczowa? Można tu po- czow chce, aby siedzibę ONZ prze
ważnie powątpiewać, mając w pamię- niesiono z Nowego Yorku do Wied-
ci sprawę Polski, która, według Sta- nia a poza tym zapowiedział ponoć 
lina, miała powstać po wojnie jako zwołanie konferencji pokojowej z 
„państwo silne i niepodległe". Jedy- Niemcami na październik tego roku 
nym pozytywnym bodaj osiągnię
ciem w sprawach dotyczących Laosu 
ma być zgoda na przypilnowanie, by 
rozejm w Laosie, systematycznie 
gwałcony przez komunistów, stał się 
prawdziwy. 

Ostatni punkt komunikatu wiedeń
skiego zaznaczał, że obaj rozmówcy 

PIERWSZY FILM DOKUMENTALNY O KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 1939 Ii. 

W Warszawie ukończono prace r.ad 
pierwszym polskim filmem dokumental
nym, poświęconym Kampanii Wrześnio
wej 1939 r. Film ten pt.: „Tak było", 
który trwa ponad godzinę, powstał — 
jak informuje Radio Warszawa z 19 ma
ja br. — na podstawie oryginalnych kro
nik. Realizatorzy filmu, Jerzy Bi ssak i 
Wacław Kazimierczak, przejrzeli ponad 
60.000 metrów taśmy filmowej z archi

wów kilku krajów, wybierając — jak za
pewnia radio — „najciekawsze materia
ły". Prawie połowa z nich pochodzi jed
nak ze źródeł polskich. 

Film „Tak było" wprowadza widzów w 
atmosferę wydarzeń poprzedzających 
dzień 1 września, przedstawia poszcze
gólne fragmenty kampanii wrześniowej, 
m. in. słynną bitwę nad Bzurą, obronę 
Warszawy, jej kapitulację itp. (FeC) 

DWA NATURALNE SATELITY ZIEMI 
ODKRYŁ POLSKI ASTRONOM 

Waszawska „Trybuna Ludu" (18.5. 61 
r.) podała, że krakowski astronom doc. 
dr K. Kordylewski przedstawił ostatnio 
wyniki swych 10-letnich badań, kcóre do
prowadziły do odkrycia dwóch wędrują
cych obłoków materii międzyplanetarnej 
o charakterze s».turalnych satelitów zie
mi. 

Zdaniem astronoma obłoki te są zbu
dowane z pyłu gwiezdnego, a być może, 
że zawierają i większe meteoryty. Za
chowują się one podobnie jak księżyc i 
podobnie jak on są naturalnymi sateli
tami ziemi, położonymi od naszego glo
bu w stosunkowo bliskiej odległości, bo 
ok. 400 tysięcy kilometrów. Obłoki świe
cą słabo! zaś natężenie ich światła zmie
nia się podobnie, jak księżyca. N~' epsze 
obserwacje obłoków były w Tat-aeh. 

(FEC) 

po XXII kongresie partii komunis
tycznej w Moskwie. 

Po powrocie do Stanów Zjedno
czonych prezydent Kennedy Wygłosił 
obszerne przemówienie radiowe do 
narodu amerykańskiego. Odmalowa
ny przez niego obraz „poważnych" 
dni wiedeńskich pokrywa się na 
ogół z oceną zawartą w tym artyku
le, aczkolwiek wymaga osobnej ana
lizy. 

Twierdził prezydent, że w Wied
niu żadna ze stron nie poczyniła 
ani uzyskała ustępstw i że upor 
Rosji w utrzymaniu veta w sprawie 
kontroli nad rozbrojeniem atomo
wym jest „poważnym ciosem" dla 
konferencji dotyczącej zniesienia 
prób atomowych. Sytuacja między
narodowa nie uległa więc zmianie. 
Wyraźniej i ostrzej zarysowała się 
tylko odpowiedzialność mocarstw za
chodnich i narodów wolnego świata. 

R. P. 

ZBIOROWA PRACA O HISTORII 
PRAWA POLSKIEGO 

Przed kilku miesiącami powstała ini
cjatywa wydania zbiorowej książki o hi
storii prawa polskiego w języku angiel
skim, jako wkładu prawników do obcho
du Millennium. Książka składać się bę. 
dzis z czternastu rozdziałów. Skomple
towanie rozdziałów wg. autorów zajęło 
dużo czasu. Ostatecznie w wydawnictwie 
współpracować będzie jedenastu prawni
ków emigracyjnych, osiadłych w Sta
nach Zjednoczonych, Kanadzie, Anglii i 
Francji. Pierwszy rozdział opracowany 
zostanie przez dr Wojciecha Vasiutyn-
skiego. Dwa dalsze: dr Józef L. Lichten, 
obecnie jeden z kierowników B'nei B'ri-
th'u. Dalej wśród współautorów znajdu
ją się: dr Wacław Soroka, dr Kazimierz 

•Grzybowski, dr Aleksander C. .Corczyń-
ski i dr Jurij Fedynskyj, asystent Uniw. 
Jana Kazimierza, doc. Uniw. 

W Kanadzie jeden z rozdziałów przy
gotowuje prof. Ludwik Rabcewicz-Zub-
kowski. Inny dr Jerzy Langroda. Z Lon
dynu na liście autorów znajduje się 
dwóch wybitnych prawników: prof. Bro
nisław Hełczyński, b. Prezes Najwyższe
go Trybunału Administracyjnego oraz 
mec. Zbigniew Stypułkowski. 

Wstęp do książki przygotowuje inicja
tor i redaktor wydawnictwa dr Wieńczy
sław J. Wagner, prof. Univ. < C Notre 
Dame Law School, Notre Dame India
na, USA, 

PRASA, RADIO I TELEWIZJA 
W POLSCE 

Jednorazowy nakład wszystkich uka
zujących się obecnie w Polsce pism prze
kracza liczbę 21,5 min egzemplarzy. W 
Polsce wychodzi 50 dzienników o jedno
razowym nakładzie .5,6 min egzempla
rzy, 121 tygodników o nakładzie 8,5 min 
egz. oraz 52 dwutygodniki, 257 miesię
czników i 241 innego rodzaju czasopism 
w łącznym jednorazowym nakładzie 7,5 
min egzemplarzy. Czasopis îa z Polski 
docierają do 104 krajów świata. „M. in. 
— informuje PAP — wysyłamy w świat 
38.627 egzemplarzy dzienników, 242.620 
egz. tygodników oraz 311.253 egz. innych 
periodyków". 

Rozwój sieci radiofonicznej jest rów
nież dość poważny. W tej chwili pro
gram radiowy odbiera w Polsce blisko 
6 milionów widzów. Działa też 8 stacji 
telewizyjnych oraz 15 stacji przekaźni
kowych. W ten sposób telewizja dociera 
do blisko połowy ludności kraju. W 
pierwszym kwartale 1961 r. zarejestro
wanych było w Polsce blisko pół miliona 
abonentów telewizyjnych. (FEC) 

„POLAND AND GERMANY" 
Kwartalnik wydawany przez Ośrodek 
Badań Zagadnień Polsko-Niemieckich. 

Adres korespondencyjny: 
20 Princes Gate, London, S. W. 7. 

RR0NIRA TYGODNIA 
31 maja 

Olbrzymie tłumy Paryżan witały z 
wielką serdecznością prez. Kennedy'ego 
z małżonką, którzy przybyli do Francji 
z 2-dniową oficjalną wizytą. 

1 czerwca 
Zamordowany został serią strzałów 

z karabinów maszynowych, od 30 lat 
dyktator Republiki Dominikańskiej, gen, 
Trujillo. 

2 czerwca 
Po zakończeniu wizyty w Paryżu p ez. 

Kennedy udał się z małżonką do Wied
nia, gdzie spotkał się z Chruszczowem. 

3 czerwca 
Prez. Kennedy odbył w Wiedniu pierw

szą rozmowę z Chruszczowem. 
Cała załoga amerykańska bombowca 

„Hustler", która przed kilku dniami do
konała rekordowego przelotu z Waszyng
tonu do Paryża w czasie 3 g. 19 min. 41 
sek., zginęła w katastrofie. ''ilka minut 
po starcie bombowiec spadł na ziemię w 
odległości 20 mil od lotniska Le Bour-
get pod Paryżem. 

Przesłuchiwany na policji w Londynie, 
30-letni John Hall zdołał uciec z komi
sariatu. Osaczony w czasie pościgu w 
budce telefonicznej zastrzelił dwóch po
licjantów a trzeciego ciężko zranił, na
stępnie postrzelił się groźnie w okolicę 
serca. W ciężkim stanie odwieziono go 
do szpitala. Hall był przesłuchiwany 
przez policję w związku z napadem na 
kobietę. 

4 czerwca 
250.000 Londyńczyków witało nie

zwykle serdecznie prez. Kennedy i jego 
małżonkę, którzy przybyli z 2-dniową 
oficjalną wizytą do Londynu, gdzie za
mieszkali w domu księcia Radziwiłła, o-
żenionego z siostrą pani Kennedy. 

5 czerwca 
Prez. Kennedy konferował przeszło 3 

godziny z premierem Macmillanem. Po
za tym prez. Kennedy był ojcem chrzest
nym u książąt Radziwiłłów. Matką 
chrzestną była księżna Potocka, siostra 
księcia Radziwiłła. Małą Annę Krystynę 
Radziwiłłównę ochrzcił kardynał God-
frey, arcybiskup Westminsteru. O pół
nocy odleciał prez. Kennedy do USA. 

W Ciudad Trujillo zastrzeliła tajna po
licja na ulicy dwóch spiskowców, którzy 
przed kilku dniami zamordowali dykta
tora Republiki Dominikańskiej, Trujillo. 

Na 10 lat więzienia skazany został w 
Paryżu dowódca 1. pułku Legii Cudzo
ziemskiej za udział w kwietniowym bun
cie przeciwko gen. de Gaulle. 

6 czerwca 
Prez. Kennedy powrócił do USA i wy

głosił wielkie przemówienie radiowe do 
narodu amerykańskiego n. t. swoich os
tatnich rozmów z prez. de Gaulle, Chru
szczowem i premierem Macmillanem. 

REŻYMOWCY BOJKOTUJĄ „ROTĘ" 
KONOPNICKIEJ 

Czy obecnie w Polsce wolno śpiewać 
„Rotę" Marii Konopnickiej? Na pytanie 
to stara się odpowiedzieć warszawski 
„Dziennik Ludowy". W dłuższym felie
tonie zatytułowanym „Konopnicka na 
indeksie?" dziennik wyjaśnia, że jak
kolwiek nie ma oficjalnego zakazu, jed
nak bojkotuje się tych, którzy śpiewają 
„Rotę". 

Na przykład niedawr.j — pisze cyto
wany dziennik — w Wyszkowie nad Bu
giem odbył się zjazd byłych wychowan-
wók miejscowego gimnazjum "i liceum. 
Na zjeździe tym uformowało się pre
zydium z miejscowymi luminarzami re
żymowej administracji. „W pewnym mo
mencie już po przemówieniach wstał 
staruszek, założyciel gimnazjum i zain
tonował „Rotę". Gdy sala podjęła pieśń 
i zaczęła śpiewać 'Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród', w prezydium zgromadzenia 
zapanowało poruszenie. Przedstawiciele 
miejscowych urzędów i instytucji spoj
rzeli po sobie z widocznym niepokojem i 
...wyszli z sali". Incydent — pisze „Dz. 
Ludowy" miał miejsce akurat w cza
sie, gdy uroczyście obchodzono w Polsce 
50 rocznicę zgonu Marii Konopnickiej, 
poetki ludu. (FEC) 
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